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Niemcom Anglia
nie jest już potrzebna

Po co Sduunadier jedzie do Waszyngtonu?
w związku z zamierzoną p odróżą Sehumaehera do Sianów  

Zjed-noezonych w Berlinie przy puszczają, że oznacza lo nową  
fazę polityki SPD.

Partia Sehumaehera. która działała dotąd w  oparciu o W . 
Brytanię, ma obecnie zamiar za biegać o protekcję silniejszego 
»pośród dwć>?h partnerów angło saskich. Ponieważ W ielka Bry­
tania nie zdotala przeforsować »w .go  punktu widzenia np. w 
sprawie Zagłębia Ruhry, Sehu macher uważa, że szukanie pró 
tekej} u najsłabszego przrtłstaw ieiela W ielk iej Trójki jest już 
nleeełowe.

Ciekawa daśa
■Według oświadczenia władz ame­

rykańskich po 1-szym stycznia 1948

Dzień dzisiejszy poświęcony je s t zbiórce na Odbudowę W arszawy, 
odbywającej się pod hasłem: „ W r ó g  zburzył — N aród  odbudujei“ .

N aród  musi mieć swoją S to licę , godną siebie. A m b ic ją  nas 
wszystkich s W rocław ia czy O pola , Gorzow a, czy Z ie lonej Góry, W a ł­
brzycha czy T rze b n icy —  ludzi m iast t wsi —  jes t wziąć udział 
w odbudowie S tolicy.

Pa trzcie , oto domy naszej W arszaw y, zranione bombami niemiec­
k im i. rzuconymi zdradziecko na ot warte m iasto w dniu 1 września.

W róg  srogo zapłacił za zniewagę wyrządzoną Polsce, Ludzkości 
i Prawu. N iestety  nie ma m ilionow ych kolumn jeńców niemiec­
kich przy usuwaniu gruzów warszawskich

Odbudujemy jednak Warszawę sami i przy pomocy naszych 
przy jaciół z całego świata,

A  więc dziś, gdy wyjdą kwestorze na u lice naszych m iast —  nie­
chaj n ikt nie odmówi datku.

M  w i a i  j e z w e r a i M ” g o *  i s a
m ilionowej pożyczki, przyznanej 
r  swflini czasie p fżeź M U k rządo­
w i francuskiemu. Dyrekcja banku 
powołuje się na statut, zabrania­
jący przyznawania pożyczek na ce­
le konsumpcyjne i podkreśla, że 
wypłacone dotychczas F ran c ji 250 
milionów dolarów nie zostały uży­
te na inwestycje.

P A R Y Ż  .(P A P .),  —  Z  Londynu 
donoszą, że pertraktacje francus­
kiego ministra finansów Schuma­
na o drugą transzę pożyczki w  Mię 
dzy na rodowym Banku Odbudowy 
■— posuwają się dosyć opornie. M i­
nister Schuman wystąpił z wnios­
kiem o wypłacenie 250 m ilionów 
dolarów jako drugiej ra ty  500-

Ministerstwo Ziem Odzyskanych
odbudufe Teatr we Wrocławiu

W  związku z trudnościami, na jakie napotyka w  swej pracy Pań ­
stwowy Teatr Dolnośląski oraz Opera, z powodu ciasnego pomie­
szczenia obu placówek. M in isterstwo Ziem Odzyskanych podejmie 
w  najbliższym  czasie prace nad odbudową wielkiego gmachu dla 
teatru dramatycznego.

Teatr Dolnośląski po otrzym aniu nowej s iedziby ' będzie mógł 
zwiększyć ilość przedstawień i  rozszerzyć swój zespół.

Rfgc&s iakies§9 nie i*e§ł&

70 katów Stutfiiofis
stanie przed sadem w Gdańsku

wald Foth blockfuehrer obozowy, 
następni oskarżeni Fritz Peters i 
Hans Rach szefowie krematorium 
obozowego. Peters przyznaje się bez 
żadnych skrupułów, że w  Nowym 
Porcie zabił własnoręcznie 5-cm 
więźniów.

Dia szybszego i dokładniejszego 
zebrania materiałów dowodowych 
mająeych znaczenie dia procesu, 
wszystkie osoby posiadające jakie­
kolwiek wiadomości o przestępcach, 
proszone są o zgłoszenie się do pro 
kuratury Sądu Okręgowego w  Gdań 
rku, celem złożenia dodatkowych 
zeznań.

Przed sądem okręgowym w  Gdań 
sku rozpocznie się w  pierwszych 
dniach października proces 70-ciu 
b. funkcjonariuszy obozu koncentra 
cyjnego w  Stutthofie z lagerfuehre 

rem Teodorem Meyerem na czele.

Ze względu na wielką liczbę o- 
skarżonych proces odbędzie się w 
trzech fazach.

Oprócz Meyera do głównych oskar 
żonych należy również SS-man E-

że po podróżach do Londynu Niem­
cy ' zaczynają podróże do Waszyng­
tonu, co oznacza nie tylko zmianę 
polityki SPD, według przypuszczeń 
„Telegrafu“ , ale oznacza w  pierw­
szym rzędzie opanowanie politycz­
nego i gospodarczego świata N ie­
miec przez Biały Dom.

Jednocześnie „Telegraf“  stwier­
dza, że mimo gorliwego przeciwdzia j 
łania ze strony brytyjskiej, socjali­
zację ciężkiego przemysłu niemiec­
kiego odłożoro na lata. Czy i w  tym 

'n ie  widać ręki Wuja Sama?
Organ SED „Neues Deutschland“ 

stwierdza wprost, że w  Zagłębiu 
Ruhry zamiast oczekiwanej socjali­
zacji nastąpi już w  krótkim czasie 
„dolaryzacja“ fabryk i kopalń.

nacji A F I i ma charakter prywatny.
Wiemy, niestety, co oznaczają takie 
„prywatne w izyty“ . W iem y także,

O ficjaln ie SPD podkreśla, że po­
dróż Srhomachera odbyv» w ę  jia  
zaproszenie »merykańst^jj organi-

C a  d * X &  t n i& s ie .
O t w i e r a  fą  s i ę  o c z j j

Konferencja Paryska, która mfct 
ła udzielić rządowi Stanów Z je ­
dnoczonych odpowiedzi na pian 
Marshalla, nie doczekała się for­
malnego zakończenia. Zamknię- 
cie je j odłożono na błiżej nieo­
kreślony termin. P lan Marshalla, 
blłski już realizacji, znowu roz­
w ia ł się w  mgle obietnic , i przy­
puszczeń .

Historia powojennej Europy ma 
swoje jasne i ciemne karty, lecz 
jedną z najciemniejszych jest 
karta z nadrukiem: plan M ar­
shalla. W  momencie największe­
go nasilenia kryzysu żywnościo­
w ego czy dolarowego na zacho­
dzie Europy podsekretarz stanu 
USA, Ciayton. odrzuca pracowi­
cie sklecony układ 16 państw, 
potrzebujących pomocy, stwier­
dzając, iż jest on nie do przyję­
cia dla Kongresu.

Zasłony, za którymi kryły się 
właściwe intencje haryardskiego 
planu, spadają jedna po dru­
giej. P ierwsza spadła z chwilą o- 
pubłikowania instrukcji dla gu­
bernatora amerykańskiego w 
Niemczech, druga spada, ściąg­
nięta niecierpliwą dłonią Clay- 
tona. Staje się teraz jasne, że nie 
chęć udzielenia Europie pomocy, 
ale interesy amerykańskie bvłv 
istotnym celem planów Białego 
Domu.

Niewiadom o, ile państw euro­
pejskich zostanie wiernych swo­
im pierwszym okrzykom zacbwy 
tu. Naga prawda, która błyśnie 
prędzej czy później, albo nie prze 
razi już żadnego państwa euro­
pejskiego, albo zamieni szesna­
stu zwolenników pomocy mar- 
sh-illowskiej w  uległych wahali 
Waszyngtonu.

W  Waszyngtonie tymczasem 
nie śpieszą się. N ie słychać tam 
okrzyków głodujących tłumów w  
Paryżu, nie robi większego w ra­
żenia pełne uległości przemówie­
nie Bevina do „kochanych Am e­
rykanów ". Czas ma pracować 
dla Białego Domu. Czas ma sklo 
nić Europę do uległości. Amery­
ka może jednak przeciągnąć stru 
nę, a w tedy zapóźno będzie i na 
pomoc i na bilans zysków.

R ozw ó j dotychczasowej sytua­
cji potwierdza tylko w  pełni 
słuszność decyzji Polski te chwili 
odrzucenia zaproszenia do Pa- 
ryża. . _

r. nie będą już wnoszone żadne o- 
skarżenia przeciw przestępcom wo­
jennym i b. hitlerowcom. Władze a- 
merykańskie kładą też nacisk na 
jak najszybsze zakończenie proce­
sów, które toczą się łub mają się 
jeszcze toczyć przed trybunałem w 
Norymberdze. Równocześnie zako­
munikowano. iż państwa zaintere­
sowane w  ekstradycji hitlerowsku-h 
zbrodniarzy wojennych ze strefy a- 
merykańskiej muszą złożyć odpo­
wiednie wnioski przed 1 listopada 
br. Po tym terminie wnioski nie bę 
dą uwzględniane i przestępcy Die 
będą przekazywani.

Tb  słijitioi K B i  Papu ...

Prasy przesunęły sie 
na Zachód

W związku z przesuwaniem się co 
raz bardziej na Zachód ośrodków 
politycznych reakcyjnych Niemiec, 
wszyscy b. hitlerowcy i partie z ni­
mi związane nie chcą dopuścić, by 
Berlin pozostał nadal stolicą Nie­
miec. Jedynie SED żąda z uporem, 
aby w  ustawie, regulującej sprawę 
administracji Berlina podkreślić, ż 
jest on nadal stolicą. Projekty ro- . 
cjal-demokratów i CDU (chrze-  ̂
ścijańscy demokraci) nie 'przewidu­
ją takiego punktu.

W związku z tym mówi się w  Ber 
łinie, że Prusy nie tyle zostały zli­
kwidowane, co przesunęły się na Za 
chód. „ ’  1

I PARJTŻ (P A P . ) .  —  Dziennik 
i „L iberation“ w depeszy z  W aszyng 
tonu donosi, że „amerykańska rada 
handlu zagranicznego“  opracowała 

'rap o rt, zawierający warunki, na 
' jak ich  Siany Zjednoczone byłyby 
skłonne udzielić pomocy gospodar­
czej Francji.

Warunki te, zdaniem korespon­
denta „L iberation “ , są następu­
jące:

1) rewizja polityki gospodarczej 
Francji w koloniach, któraby po­
zwoliła na zwiększenie eksportu 
amerykańskiego na te terytoria.

2) popieranie przez rząd inwesty 
cji kapitału amerykańskiego we 
Francji,

I 3) propaganda na rzecz ekspor­
tu amerykańskiego przez francu­
skie-organizacje handlowe.

P A R Y Ż  (P A P . ) .  —  Dziennik
i ,jF rane T ireur“ , omawiając ostat­
ni kryzys rządowy we F ran c ji dó- 

! nosi, że gdy prem ier Ram adier 
: zgłosił swą dymisję wskutek o trzy­
mani;^ zbyt małej większości w 
zgromadzeniu narodowym, amba­
sador Stanów Zjednoczonych Caf- 

' je ry  przekonał go, aby pozostał u 
1 władzy.

Walter Lfppman 
w Polsce

gościem prezesa 
» C z y t e l n i k a «

W ä h l  bm. przybywa do 
Polski samolotem ze Szwecji zna 
ny publicysta amerykański, W al­
ter Lipproan _ z małżonką. Pan 
Walter Lippman przyjeżdża jako 
gość prezesa „Czytelnika“ , któ­
rego gościł u siebie w  Waszyng­
tonie,

townictwa ZZPW przystąpiono do ra­
towania zasypanycł

Wyprowadzenie górników, wśród 
których znajdowali się ranni, wyma­
gało poszerzenia wąskiego przejścia 
w diagonal!, ale w końcu 11 górników 
znalazło się no powierzchni. Pod zie­
mią pozostał 12-y. W chwila, kiedy 
ratujący dzięki nadludzkim wysiłkom 
znajdowali się w odległości niespełna 
metra od o'f-'n iego zasypanego gór­
nika, nastąpił powtórny silny wstrząs, 

Tąpnięcia trwały 40 minut. Mimo to 
zdołano wyratować żywych Msiewskie 
g i Bartnia, dwaj zaś pozostali Ogó­
rek* Piotr i Langner Maksymilian po­
nieśli bohaterską śmierć pod zrwałami 
węgla,

40 dramatycznych minut
w kopalni „Rokltnica“

KATOWICE. (PAP) — Obwał węgla , 
na pokładzie 507, który zasypał 12 pra j 
cujących górników w kopalni „Rokit-J 
nica“ nastąpił wskutek silnego watrzą 

; su tektonicznego. Akcje ratownicze 
była nadzwyczaj ciężki. Zasypanym 
groziła śmierć.

Dzięki śmiałej jednak. Inicjatywie 
sztygara Beiułkowskiego c*ciz bohater 

' stwu robotników Ogórka Piotra, Lam 
gnera Maksymiliana, Majewskiego, 
Bartonia, Rudka Franciszka, Heinri­
cha Brunona, Witka Adama, Mainka 
Wilhelma, K woski Piotra, Kozioła 

j Wilhelma. Kołodzieja Antoniego i i 
j,inż; Drozdowskiego Konrada, kierow- 
1 nika .Wydziału Bezpieczeństwa i  Ra- j

, Błonia nedodrzańskie. Uroczystość bę- 
j deie filmowana przez specjalnie przy 
s byłą ekipę filmową.

Opole czeka na 150.009 gości
Imponujące uroczystości dożynkowe

OPOLE. (P A P ) — . Opolć żyje pod 
znakiem przygotowań do tegorocz­
nych Ogólnopolskich Dożynek, które, 
jak  wiadomo, odbędą się 14 wrześnie. 
Ne Święto Dożynkowe zapowiedzieli 
swój przyjazd najwyżsi dostojnicy 

państwa.

Spodziewane jest przybycie z całej 
Polski wielu grup dożynkowych, któ­
re liczyć będą ok. 150 tys. uczestni­
ków. W defiladzie weźmie również u - 
dział Wojsko Polskie. Program  uro­
czystości przewiduje w  godzinach ran 
nych urc'-’ ™'*» nabożeństwo w  koś­
ciele św\ Krzyża, po czym przedefilu­
je korowód dożynkowy, obejmujący 
delegacje z całej Polski. Na Błoniach 
nadodrzańskich złćlime będą wieńce 
i korony dożynkowe.

W  oczekiwaniu uroczystości Opole 
jest bogato dekorowane. Specjalne de 
koracje otrzymują ulice, którymi 

i przejdzie korowód dożynkowy oraz j



Ho. fattd*to
W  96 godzin 

po podpisaniu umowy
Trzy lata temu po wyzwolenia 

Pragi w ślad za oddziałami woj­
skowymi jechały ze Wschodu ko­
lumny, wiozące zboże dla wygło­
dzonej ludności -polskiej.

Dziś po trzech latach gospo­
darki na naszych ziemiach otrzy­
maliśmy znowu *d naszego «przy 
mierzeńoa poważną pomoc. Za­
warta ze Związkiem Radzieckim 
umowa w  sprawie dostaw 300.000 
ton zboża w terminie do końca 
ł*r. Jest już w  teku realizacji.

Przypominamy, że bawiąca w  
Polsce misja amerykańska płk. 
Harrbona w raporcie swym zło­
żonym w  Waszyngtonie wyraź­
nie podkreśliła, że Polsce na 
przednówku brak będzie zboża 
na siew. Mimo to zboża z Ame­
ryki nie dostaniemy, gdyż skre­
ślono sumy na pomoc dla Polski 
i Węgier, jako „karę" za nieza­
leżną politykę zagraniczną.

Gdybyśmy nie ©trzymali dziś 
cboża radzieckiego, sytuacja na­
sza nie byłaby do pozazdroszcze­
nia.

Stoimy w  obliczu jesiennej ak- 
oji siewnej. Jak donosiliśmy, te­
go roku zniknie 750.000 ha ugo­
rów na Ziemiach Odzyskanych. 
Te ugory trzeba obsiać. Aby zdo 
być ziarno, należałoby przyśpie­
szyć omłoty i prace jesienne prze 
prowadzić tak szybko, iż odbiło­
by się to w  roku przyszłym na 
urodzajach.

Ściągnięcie z rynku zboża na 
siew odbiłoby się niechybnie w  
naszej gospodarce w  postaci 
zwyżki cen.

Tego uniknęliśmy. Ugory będą 
obsiane i za dwa lata nie będzie 
już ani jednego skrawka nieużyt 
ków na tej ziemi.

Zboże nadpływa. Ci, którzy 
sceptycznie odnoszą się do spra­
wy stosunków gospodarczych z 
naszym wschodnim partnerem, 
stwierdzają teraz sami, że w  96 
godzm po podpisaniu umowy mię 
dzy „Eksport-chlebem“ a „Spo­
łem" na stację w  Przemyślu 
wjeżdżał już pierwszy pociąg z 
ziarnem radzieckim w  ilości 650 
ton. Transport ten skierowano 
natychmiast do magazynów w  
głębi kraju na rzecz akcji siew­
nej.

Przez ^ankty graniczne w  Prze 
myślu, Brześciu i  Jagodzinie 
płyną nieprzerwanym strumie­
niem dalsze transporty Ubożą. 
Pierwsze dni września dały nam 
już 15.090 ton zbóż importowa­
nych ze Wschodu. Przeważa psze 
rnea. W  ciągu września pociągi, 
kursujące ruchem wahadłowym 
dostarczą 100.000 ton.

Obsiejemy ugoryt

25 lat służby dla polskiego
JubiSeusz Chörzowa i Moście

rolnika

Z  łamłe/ strony Odry
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Niespodzianka
cze podwyższona dto-mna norma w y 
żywienia aa 1800 kalorii?

Z jednego tylko są rzekomo Niem 
cy niezadowoleni: z decyzji demon­
tażu zakładów Kruppa, tego same­
go, który czeka obecnie na proces 
w  Norymberdze.

Niemcy po wojnie są krajem w ;el 
kich niespodzianek. Niespodzianki 
te nie tylko zaskakują całą Euro­
pę, ale także ich samych. Odbudo­
wa Niemiec przerasta przewidywa­
nia niemieckie. Do czego doprowadzi 
taka metoda? Jaki będzie je j wpływ 
na psychikę niemiecką?

W yniki leżą jak na dłoni. W  stre 
fie  brytyjskiej za zezwoleniem 
władz okupacyjnych powstaje

pj stylu telegraficznym
O  W A R SZA W A  —  W dniu dzi­

siejszym przybywa do Warszawy 
przywódca francuskich Związków 
Zawodowych, sekretarz CGT. wice­
przewodniczący Światowej Federa­
cji Związków Zawodowych Leon 
Jouhaux.

O B E R LIN  —  Do Berlina przy­
był specjalny wysłannik preż. Tru- 
mana, Taylor, który w  dniu dzisiej­
szym ma spotkać się z dowódcą a- 
merykańskich Sił Zbrojnych w  
Niemczech gen. Clay.

O  BERLIN  —  Staraniem gnrny 
żydowskiej w  Berlinie odbyło się 
nabożeństwo dla uczczenia pamięci 
6 mii. Żydów zamordowanych przez 
Niemców.

O  SZTOKHOLM  —  W  niedłu­
gim czasie ma być uruchomiona sta 
la komunikacja kolejowa, na lin ii 
Sztokholm —  Berlin. Wagony prze­
wożone będą przez Bałtyk promem.

O  RZYM  — W ykryty tu 2>ostał 
nowy podziemny arsenał broni. W 
arsenale tym, znajdowała się w ię­
ksza Mość karabinów maszynowych, 
oraz granatów pochodzenia w ło­
skiego.

Surowe kary
za uszkodzenie i kradzież 

kabli
(mch) W  dniu 11 bm. Delegatura 

Wrocławska Kom jji Specjalnej Aresz­
towała: Stanisława Kargę, jam . M a­
łachowskiego 24 i Jerzego Now ińs- 
skiego, zem. Gajowa 34, za wyjęcie 
kabla radiowego przy zbiegu ulic Piąk 
nej i Wapiennej.

N a  skuteik tej kradzieży zostało 
przerwane nadawanie audycji przez 
radiostację w  Żuraw inie i zerwana  
linia międzymiastowa W rocław  —  
Strzelin.

Ponieważ wypadki kradzieży kabli 
przez zbieraczy złomu stają się już 
plagą nagminną, wszystkie nadużycia 
będą kairane bardao surowo przee Ko 

misję Specjalną.

1 „rząd wysiedleńców ze wschodu", 
na czele którego staje hr. von Kar­
nitz. Posiedzenie tego rządu odby­
wa się w  siedzibie Freiherr von 
Steina.

Znamy tych panów, znamy. Czy 
Freiherr von Stein nie ■ posiadał 
przypadkiem rozległych latyfun- 
diów na polskim Pomorzu Zachod­
nim? Czy hr. von Karnitz nie był 
przypadkiem właścicielem wielkich 
majątków n ««Z iem i Lubuskiej, albo 
na terenach, podległych dzisiaj ra­
dzieckim władzom okupacyjnym?

„Rząd wysiedleńców ze wscho­
du“ i  niemiecki zarząd Zagłębia 
Ruhry potwierdza jeszcze raz starą 
zasadę, że na Zachodzie zwycięstwo 
się oddala, i

W ynik obrad waszyngtońskich w 
sprawie Zagłębia Ruhry był nie ty l­
ko niespodzianką dla Francji, Bel­
gii, Holandii i  Luksemburga. Był on 
niespodzianką dla samych Niem­
ców. Czy ktokolwiek z  nich mógł 
przypuszczać, że tak łatwo, bez 
walk, bez strajków głodowych, 
bez wszystkich wypróbowanych me­
tod protestu całe bogactwo Zagłębia 
Ruhry pozostanie pod administra­
cją niemiecką.

Czy ktokolwiek z nich mógł s'ę 
spodziewać, że zamiast umiędzyna­
rodowienia zakładów przemysło­
wych w  zagłębiu zostanie im  jesz-

Eksportujemy ryby
do Czechosłowacji

Na targach w  Pradze Czeskiej 
Ogromne zainteresowanie wzbudzi­
ły  mrożone ryby, przywiezione z 
Polski. Była to pierwsza próba 
eksportu ryb morskich i  słodko­
wodnych do Czechosłowacji.

Próba udała się znakomicie. R y ­
by 7. Polski zostały błyskawicznie ! 
rozsprzedane na rynkach czeskich 
i  wkrótce nowe transporty poja­
dą w samochodach do Czechosło­
wacji.

14.000 ton zboża
nadeszło z ZSRR

LONDYN. — (Oł>sł. wł.) — Zgodnie 
z układem ze Związkiem Radzieckim’ 
p rzew idu j ą c ym dostawę 300 tys. ton 
eboraa dla Polski, nadesłano już do 
września 14.708 t zboża. Dostawy są 
rozdzielone na cały kraj, a szczegól­
nie na Śląsk Górny i Dolny. Przewi- 
digje się od 1 października nadejście 
100 tys. ton, a poaostałe 200 tys. ton 
w następnych kilku miesiącach.

Pierwsze dostawy mają szczególne 
■nacz-enle 2© względu na «koję siewną.

10 mil. zeszytów
wyprodukowano  

ur drugim kwartale b. r.
W  drugim  kw arta le r. b. spół­

dzieln ie papiernicze wyprodukowa 
ły  10 mil. zeszytów szkolnych, 6 
mil. pocztówek, 1 mil. skoroszytów 
i segregatorów. 90 tys. ksiąg han­
dlowych i 160 tys. bloków do p i­
sania.

Bylij EfEöasadop nlenüetiii id GRinacti
uniewinniony

B E R L IN  (P A P . ) .  —  Sąd dena- 
zyfikacyjny w  Monacbium unie­
w inn ił dr. E rich a  K o rd ta , b. urzęd 
nika niemieckiego ministerstwa 
spraw  zagranicznych i  b. amba­
sadora niemieckiego w  Chinach.

L O N D Y N  (obsł. w ł.). —  W ielka 
B rytan ia  i  12 innych kra jów  eu­
ropejskich postanowiły utworzyć 
specjalną komisję, któraby się za­
ję ła  przestudiowaniem możliwości 
europejskiej un ii celnej. W śród 12 
innych kra jów  są wszystkie te, któ 
re uczestniczą w  paryskiej konfe­
rencji gospodarczej oprócz N o r  we-

Unia celna
przedmiotem obrad 12 krafów

starczy mu rozum u na to, by zo­
stać prezydefitcpn w następnym  
roku.

W  sierpniu  
wyprodukowaliśm y

704 tysiące żarówek
Normalna produkcja żarówek 

elektrycznych wyniosła w  sierpniu 
ub. roku 704 tys. sztuk. Oprócz tego 
wyprodukowaliśmy 50 tys. sztuk 

|lamp specjalnych tj. telefonicznych, 
| samochodowych i innych. Wreszcie 
lamp karzełkowych do latarek kie­
szonkowych wyprodukowaliśmy w  
ciągu miesiąca 300 tys. sztuk. Szyb 
kimi krokami dźwigamy się do cał­
kowitego nasycenia rynku.

WieIRa alopa uialufowa id Paryżu
P A R Y Ż  (obsł. w ł.). —  Szereg b. 

m inistrów  francuskich  oraz czoło­
wych osobistości z życia gospodar­
czego i  bankowego F ra n c ji zosta­
ło aresztowanych w czoraj podczas 
obławy przeprowadzonej przez po­
lic ję  paryską na uczestników ol- 

; brzym tej a fery walutowej, k tóra  
kosztowała skarb państwa m iliony  

i franków . Jest to druga afera  wa­
lutow a w ciągu  <?) godzin. •

ska ma powołać się na kartę  ONZ, 
która przewiduje możliwość „zb io­
rowej samoobrony w  razie zbroj­
nego ataku przeciwko jednemu z 
Narodów  Zjednoczonych“ . Na tej 
podstaw ę delegacja amerykańska 
ma rzekomo wysunąć plan „odda­
nia sił zbrojnych U S A  do dyspozy­
cji Narodów  Zjednoczonych, celem 
przywrócenia pokoju i  bezpie­
czeństwa w  G recji północnej“ .

Ponadto delegacja amerykańska 
ma wystąpić z in icjatywą w spra­
w ie ograniczenia prawa veta, jak ­
kolw iek Stany Zjednoczone nadal 
stoją na stanowisku, że 5 w ielkim  
mocarstwom prawo to w  zasadzie 
powinno przysługiwać. W aszyng­
ton opracowuje podobno projekt 
swego rodzaju „gentłemens agre- 
ement“ , czy li „kodeks używania 
veta“  przez w ielkie mocarstwa.

W  kołach O NZ panuje w ielki 
sceptycyzm co do widoków przefor­
sowania tych planów amerykań­
skich.

W dziesięciolecie śmierci

p erwszego Prezydenta 
Czechoslowasji

W  dniu dzisiejszym upływa dzie­
sięć lat od śmierci założyciela Re­
publiki Czechosłowackiej, pierwsze­
go prezydenta czechosłowackiego 
Masaryka. Z  nazwiskiem jego zwią­
zała się na zawsze nie tylko hi­
storia bratniego nam narodu z tam­
tej strony Tatr i  Karkonoszy, ale 
także historia polskich ruchów w y­
zwoleńczych, historia polskiej nie­

podległości. Prez. Masaryk był wy- 
; próbowanym przyjacielem Polsk'. 
Praca jego nad zbliżeniem obu na- 

| rodów spotykała jednak na usta- 
, wiczne opory, aż upadła zupełnie z 
[chwilą jego śmierci, kiedy rządy w  
■ obu państwach przeszły w  ręce Ha- 
chów i  Becków.

Łącząc dzisiaj z  sąsiadami na­
szymi hołd dla wielkiego prezyden­
ta Czechosłowacji, przypominamy 
jego słowa, które wypowiedział po 
drugiej wojnie światowej w  przede­
dniu powstania wolnej Polski i wol-- 
nej Czechosłowacji:

„Bez niepodległej Polski nie bę­
dzie niepodległych Czech, ale też i  
bez wolnych Czech nie będzie wol­
nej Polski“ .

i Słowa te rychło się sprawdziły. 
Słowa te powinny być dzisiaj drtr 

Igowskazem dla obu narodów.

„jaskółk i“  poszły dö roln ików  jtiż
w  sezonie jesiennym b.r. Uruchu-, 
mienie chlorowni było waszym  do-! 
da i ko wy m, w ielk im  sukcesem.

W szystko było możliwe tylko j 
dzięki harmonijnemu wysiłkow i dy 
rekcji i za łogi fabryki.

Gdy zdewastowana przez oku­
panta fabryka w  Mośeicach bory­
kała się z trudnościami odbudowy, ] 
ca ły  ciężar zaopatrzen i« kra ju  w [ 
nawozy azotowe spadł na fa b ry k ę , 
w  Chorzowie.

W iem , że n iełatwo było dojść w j 
produkcji azotniaku do 169% i sa- j 
letrzaku do 299% w  stosunku do 
produkcji w  1938 r. Załoga "Cho­
rzowa osiągnęła tę produkcję w  ro 
ku jubileuszowym  po 25 latach od j 
chw ili przejęcia zakładów przez j 
władze polskie. Osiągnięcie to jest 
tak samo ważne, jak  uruchom ienie' 
fabryki wbrew  wszystkim  trudnoś­
ciom, wbrew  przewidywaniu Rady 
Am basadorów  w  roku 1922 po ob­
jęciu Śląska przez władze polskie.

To też jubileusz swój macie p ra­
wo obchodzić z dumą i  z w iarą  i 
że niejedno jeszcze zadanie zosta-1 
n ie przez was zrealizowane w  służ­
bie Po lsk i“ ,

: serdeonniejsze pozdrowienia o ra z , 
życzenia dalszych sukcesów „ 

i Chciałbym  zapewnić cały fcespół 
j pracowników fab ryk i w  Mośeicach, 
że z głęboką uwagą śledziłem 
wszystkie czynione w ysiłk i nad re­
windykacją urządzeń i  odbudową 
fabryki i że w  pełni doceniam 
trud, ja k i by ł włożony w  kontrolę, 
remont i zainstalowanie maszyn 
i aparatów  dwukrotnie transpor­
towanych , i dwukrotnie remonto­
wanych. W  rezultacie wasżego wy 
siłku nawozy z Moście ze znakiem

W A R S Z A W A  (P A P . ) .  —  M m i-; 
ster przemysłu i handlu H ila ry  ( 
M inc wystosował z okazji urucho­
mienia fabryki w  Mośeicach i ]  
25-!etniego jubileuszu objęcia przez 
władze polskie fabryk i w  Chorzo­
wie specjalny lis t do załóg i  dy­
rekcji tych fabryk, w którym  m.iu. 
pisze:

„W  dniu waszych uroczystości: 
uruchomienia fabryk i w Mośeicach 
i 25letn iego  jubileuszu ob jada 
przez władze polskie fabryk i w  
Chorzowie, przesyłam  wam jaknaj

Obrońcy „czystości rosy4*
przed sądem p o S s h i n t

Ermsleben w  Saksonii. W  mieście 
tym został aresztowany robotnik 
polski Józef Szabela, pod zarzutem 
utrzymywania stosunków z  Niemką.

Na rozkaz Len za, Szabela oraz o- 
wa Niemka byli w  asyście policjji 
i członków partii oprowadzani po 
mieście mając na piersiach i  pie- 

i cach tablicę z odpowiednimi napi­
sami. W  jakiś czas po tym Szabel ę 
skazano na śmierć przez powiesze­
nie. Lenz zebrał robotników pol­
skich z okolicy w  liczbie kilkuset i 
kazał im  defilować wokół szubieni­
cy, celem „odstraszającego przykła­
du“ .

Z  obszernych akt sprawy wynika 
jasno wina innych oskarżonych. Je­
dynie tylko Eckłerowie zdołali się z 
tego zarzutu oczyścić.

Sąd skazał Kraussera na 10 lat, 
Kaufholda — na 8 lat, Hanemana— 

, na 9 lat, Lista na 6 lat, Wintera na 
; 3 lat, Lemza na 12 lat, Karola Eckle 
, ra na 5 lat i  W. Ecklera na 4 lata 
więzienia.

w

A USA ciągle swoje
L O N D Y N  (P A P . ) .  —  W edług 

inform acji korespondenta nowo­
jorsk iego agencji Reutera, 
S tany Zjednoczone m ają z a m ia r , 
podczas Ogólnego Zgrom adzenia^ 
O N Z , w  ramach taktyki, ustala-j 
nej obecnie przez sekretarza stanu, 
M arsha lla  z delegacją amerykan-i 
ską, położyć szczególny nacisk na 
sprawę grecką. Delegacja amery­
kańska ma powtórzyć znane oskar­
żenia pod adresem północnych są­
siadów  Grecji, uskarżając się jed ­
nocześnie na fak t w ielokrotnego 
zastosowania veta przez Zw iązek 
Radziecki.

W  konkluzji delegacja amerykan

Shaw di wall Wallace’a
»Istnieje jeszcze Amerykanin  

z bardziej otwartym umysłem, niż ciemny wieśniak«

woju politycznego i ekonomicznego 
poszczegónych państw.

Prof. Złotowski -  delegat Polski
na temat kontroli energii atomowej

L O N D Y N  (obsł. w ł.).—  Bernard 
Shaw odpowiedział pisemnie, na 
pytania, zadane mu przez kores­
pondenta United Press, dotyczące 
jego opin ii o W allaoe.

Pytan ie: Czy W a lla ce  oddaje
przysługę spraw ie pokoju swoimi 
wystąpieniami i  rewelacjam i na 
temat stosunku Z S R R  % innymi 
państwami?

Odpowiedź: Oddaje m ożliw ie naj 
większe przysługi zarówno Stanom  
Zjednoczonym jak  i  Europ ie, do­
wodząc tym i wystąpieniami, że 
is tn ie je  jeszcze Am erykanin  z bar­
dziej otwartym umysłem, niż ciem ­
ny wieśniak. M am  nadzieję, że

g ii, Szw ecji » Szw ajcarii. W szvst 
kie kraje europejskie łącznie ze 
Związkiem Radzieckim  i krajam i 
wschodniej Europy zaproszone są 
do specjalnej kom isji studiów, przy  
czym kra je  B ry ty jsk ie j W spólnoty  j 
Narodów  otrzym ały zapytanie czy 
życzą sobie otrzym ać zaproszenie. '

LA K E  SUCCESS (PA P ) Komisja 
energii atomowej na wczorajszym 
posiedzeniu uchwaliła sprawozda­
nie dla Rady Bezpieczeństwa w ię­
kszością 10 głosów, przy sprzeciwie 
Związku Radzieckiego oraz pow­
strzymaniu się od głosowania Po l­
ski.

Delegat Polski prof. Złotowski, U* 
zasadniając powstrzymanie się od 
głosowania oświadczył, że szereg ' 
podstawowych zasad, na których 
większość komisji zamierza oprzeć 
organizację międzynarodowej agen­
cji kontroli energii atomowej, jest 
nie tylko niepotrzebny, ecz wyso­
ce szkodliwa dla swobodnego roz-1

W A R S ZA W A  (PA P ) W warszaw­
skim Sądzie Okręgowym odbyła się 
rozprawa przeciwko Niemcom, zbro 
dniarzom wojennym, wydanym wła 
daom polskim przez władze amery­
kańskie. Na ław ie oskarżonych za-j 
siedli: Jan Krausser, A do lf Kauf- 
hold, Wilhelm Haneman, Erik L ist,' 
Henryk Winter, Karo Lenz, Karol J 
Eckler i  Walenty EcMer. Akt oskar­
żenia zarzucał im zajmowanie kie­
rowniczych stanowisk w  zbrodni­
czej organizacji, jaką była NSDAP, 
oraz znęcanie się nad robotnikami j 
polskimi, zatrudnionymi w  Niem ­
czech, i jeńcami wojennymi.

Oskarżeni przyznali się do przy­
należności do NSDAP, natomiast 
wypierali się znęcania nad robotni- j 
kami i  jeńcami. Przewód sądowy za 
dał jednak kłam ich twierdzeniu.

Świadek Rafał Kalsztajn, który 
przebywał, jako robotnik w  N iem -, 
czeeh, opowiedział sądowi o dzia- ( 
łaŁności oskarżonego Lenza, który j 
był „Ordnungsleiterem“  w  mieście
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Skąd się wzięło i co znaczy Opole?
Chyba tylko mieszkaniec Lubel­

szczyzny, albo zażarty krajoznaw­
ca wiedział o- -istnieniu Opola, ża­
łosnego, carskim pokostem wyona- 
ezonego miasteczka. Obywatele ta ­
meczni wiedzieli ponadto, że Opo­
le lubelskie było ongi we władaniu 
rokokowej pięknisi, Rozalii Lubo- 
mirskiej, której głowa padła pod 
nożem gilotyny w czasie W ielkiej 
Rewolucji w Paryżu.

O jakimś innym Opolu nikt, jako 
żywo, w Polsce między wojennej 
nie słyszał. Uciekając jesienią 39 
r. w głąb umiłowanej nade wszyst 
ko Polski przed pościgiem hitlerow 
ców, wpadali górscy mieszkańcy 
Śląska Opolskiego w ramiona na­
szej polieji i patroli wojskowych, 
gdyż akcent ich mowy budził wiel 
kie wątpliwości. Niejeden oficer 
sztabowy, czy wysoki urzędnik po­
lityczny podpisywał skwapliwie 
za rządzenie konfinowania ich 

poza miejscem dotychczasowego po 
bytu“ , a wyzierające z limuzyn pa 

. nie generałowe krzyczały w niebo- 
głosy, że to napewno szpiegi, bo 
mają paszporty niemieckie!...

To ostatecznie zrozumiałe, że 
nieszczęsny starosta czy kurzo- 
niózga generałowa nie mogli się

orientować w problemie tak niepo 
pula mych, chowanych pod zielone 
sukno, kresów zachodnich, ale żeby 
im ani razu nie musnęła komórek 
mózgowych wieść o 3-milionowej 
rzeszy polactwa pracującego i 
walczącego w Rzeszy?! —  to już 
wystawiało fatalne świadectwo na­
szemu ówczesnemu... dorozwojowi 
obywatelskiemu!

Zaś Opole miało dalej swoją wo­
lę. Naprzekór Hajotom z jednej, 
Ozonom z drugiej strony... -Jako 
nieodrodnej gałązce szczepu pol­
skiego brakło Ślązakom również 
uświadomienia historycznego.
Trwali raczej biologicznie,korzenia 
mi wrośnięci w ziemię, mowę, oby­
czaj — tysiącem tysiąców lat.

Taśma filmu historii przesunęła 
się zwolna „an ralenti“. W  wid­
łach Odry, na Ostrówku w Opolu 
rezydowało od niepamiętnych, sło­
wiańskich, pra-polskieh czasów 
dworzyszcze obronne. Zmieniło się 
z biegiem wieków w kasztel muro­
wany panów Piastów opolskich. 
Potem, po śmierci -Jana Ostatnie­
go niszczało powoli. Nie mógł w 
nim mieszkać ani Jan ani Kazi­
mier* na wygnaniu, nie -zawadził 
o zburzyszcze Jan I I I ,  bo mu Ipie-

szno było pod Wiedeń. Dopiero 
rejencja opolska po r. 1815 wzmocni 
ła mury, aby lepiej patronowały 
zanikowi polskości w tym kraju.

Ślężanie, ukrywszy tę polskość 
głęboko,w swoich rzykaniaeh, pie- 
śniczkach i pąciach, nie dbali o 
germanizację tak jak przody o 
tych panów Piastów na Ostrówku.

O pochodzeniu i znaczeniu na­
zwy swej stolicy wiedzieli akurat 
tyle, ile przekupa z placu Szcze­
pańskiego wie o Wawelu, lub oby­
watelka rynku Maślanego w No­
wym Sączu o ulicy Długosza...

A  szkoda ! I  dla nich i dla nas 
szkoda...

W  trzewiach tego wyrażenia 
skrył się bowiem głęboko sens pe­
wien nie tylko, mimo upływu wie­
ków zrozumiały, ale i przydatny. 
W itaminy głębinowego słowa nie 
tylko nie zwietrzały, ale mogą i 
dziś leczyć swą pożywną treścią.

Panie i panowie, obkuwający 
w nocach bezsennych skrypta do 
historii prawa polskiego, zachowa­
l i  w  pamięci rozmaite „odsepy“ , 
„Stróże“ , „narzazy“ i tym podob­
ne nazwy świadczeń należnych 
księciu od poddanych. Opole po­
chodzi z tego właśnie dawno obu­
marłego kręgu pojęć. „Polnisches 
Recht“  — jak pisali Niemcy z po­
gardliwym lekceważeniem.

W  samym znaczeniu wyrazu 
„opole“ , zanim zaczął się pisać du­

żą literą, bo służył jako nazwa
miejscowości księstwa, przechowa­
ła się — słuchajcie! słuchajcie! —  
najstarsza pra-polska i pra -sło­
wiańska tradycja pierwotnej orga 
nizcji lechickiej. „Opole“ —  był to 
związek, opierający się na sąsiedz­
twie. Związek oparty na Solidar­
ności. Członkowie każdego ©pola 
obowiązani byli do solidarnych ©- 
fia r na rzecz wspólnego dobra, do 
pospółnej obrony dziedziny, do so­
lidarnych świadczeń granicznych, 
nareszcie do solidarnej, zbiorowej 
odpowiedzialności za przestępstwo, 
przez jednego z mieszkańców opola 
popełnione!

Tych kilka wskazań zastępowało 
naszym praojcom całe szafy ustaw 
i rozporządzeń, kodeksy karne i 
cywilne, statuty spółdzielni, stowa­
rzyszeń z ograniczonymi udziałami 
itd. itd.

Ponad te szafy i sterty, z  po­
topu minionych stuleci, po prze* 
setki lat jedwabnej gnuśnoty, któ­
ra nas demoralizowała, ponad kli- 
makter (siedem la t) srogiego do­
cisku, które, jak się zdaje, niewie­
le nas przeuczyć zdołały —

— wyłania się to jedno, zawsze 
niespełnione, wiecznie w sferze 
marzeń zostające hasło; solidar­
ność.

Hasto, kiedyś, przed półtora ty­
siącem lat tu nad Odrą rzucone. 
Narzuca się znów jako przykaza­
nie. Jako ostrzeżenie. Powinno 
stać się więzią łączącą 5 milionów 
Polaków, zasiedleńców Ziemi Od­
zyskanej, powinno złączyć moono 
nas z nimi. Przybyszów z autoeh- 

I tonami, których spory milionife 
ostał się i  trwa mocno w swoich 
stawieniach i sypaniach.

Do nich, do rdzennych Opolan, 
ściąga się dziś to ostrzeżenie pra­
ojcowe z mocą szczególną. I  w  
chwili szczególnej. To znaczy 
groźnej. Ostatni Niemcy opuszcza 

! ją Ziemie Odzyskane. Na ich miej- 
: sce wracają wysiedleni Ślązacy.
: Któż odgadnie, kto policzy, ilu mię 
( dzy nimi lisów farbowanych, ilu 
za kapturzonych dywersaniów, w il­
kołaków ?!

Tylko tubylec rozpozna ich po 
„sznupie“ , tylko jogo serce goreją- 
ee wyczuje i przepędzi dvwer- 
santa.

Tylko rdzenny Opolanin zdoła 
przez dziesiątą skórę prze wąchać 
cwanego „przeskoczka“ . Repatriant 
nie da tu rady. I  oto wielki obo­
wiązek narodowej solidarności, 
którego winni dopełnić autochtoni!

TAD EU SZ SZAFR AN IEC .
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14 września 1944

Trzy lata tentu żołnierz polski wyzwolił Pragą

„Górnoślązaczka1..

Gzy pocztcwiec wmisn płacić 100 proc. podatku lokalowego
Otwierając nasz dział „Rozmawia 

my z  Czytelnikami“  zachęcaliśmy 
naszych przyszłych współpracowni­
ków tej rubryki, by poruszali nie­
zwykle żywotną sprawę budżetów 
rodzinnych. Jakże bowiem trudno 
jest dzisiaj ustalić hierarchię po-j 
trzeb i umieć odpowiednio rozdzie­
lić zwłaszcza w  rodzinach liczniej­
szych, skromne dochody.

Oto jeden z naszych Czytelników, 
listonosz, Bolesław D., opisuje nam 
w  liście swoje troski finansowe: j

,Po powrocie z obozu pracy w 
Niemczech — przybyłem do W ro-! 
cławia i otrzymałem pracę w  U-1 
rzędzie Pocztowym Nr 4, gd z ie ' 
pracowałem 14 miesięcy, bez u rlo-! 
pu. Następnie przeniesiono mnie 
do Urzędu Pocztowego N r 3. Tu 
pracowałem do W ielkiej Nocy, pu­

Dziś odbywają się ogólno-polskie dożynki w Opolu. Lud polski za­
kończywszy ostatecznie okres zbiorów przed siewem jesiennym obcho- 
cfoi swe dobrze zasłużone święto. O Dożynkach opolskich piszemy 

obszernie w „Zwierciadle Polski i Świata“.

W dniu dzisiejszym m ija trzy la ­
ta od chwili, gdy w  ciężkich wal­
kach wyzwolono Warszawę prawo­
brzeżną — Pragę.

W chwili, gdy na lewym  brzegu 
Wisły dogasało krwawo powstanie 
i dzielnica po dzielnicy zamieniały 
się w  cmentarzysko gruzów, na 
Pradze powiewały już sztandary poi 
skie. Zdobycie Pragi było wstępem 
do ostatecznego wyzwolenia całej 
Stolicy, or nastąpiło w  styczniu 
1945 roku.

T r z y  fazy operacji
Operacje, mające na celu ost-ateez 

ne wyzwolenie Warszawy rozpadają 
się na trzy fazy:

Pierwsza to: zdobycie Pragi i
próby sforsowania Wisły w  obrębie 
Warszaw}-.

Druga: zacieśnienie niemieckiego
przyczółka mostowego na północ od 
Pragi, co nastąpiło w  wyniku walk 
październikowych.

Z C A Ł E J
POLSKI

*  DELEGACJA M IA S T  P O L ­
SKICH  powróciła samolotem z ob­
chodu jubileuszu 800-cia Moskwy. 
Powrócili prezydenci miast: Warsza 
w y —  inż Tołwiński, Gdyni —  Za­
krzewski i Wrocławia — Kupczyń- 
ki.

*  ZJAZD R Y B A C K I odbył się w  
Giżycku, gromadząc 100 uczestni­
ków z 5 powiatów wschodnich wo­
jewództwa olsztyńskiego, odznacza­
jących się największą obfitością ryb.

*  W  A K C JI .JPRZEMYSŁ D LA  
W SI“  rozprowadzono ogółem towa­
rów  w  pierwszym półroczu br. na 
Sienę 11 m iliardów złotych.

Trzecia; Zdobycie całej Warsza­
wy.

■ Jaka była sytuacja w  połowie la­
ta 1944 roku?

Warszawski odcinek Wisły leżał 
w  obrębie operacji niemieckiej ar­
m ii Centrum (Mittel). Odwrót te] 
grupy nie ty ł  zbyt szybki, a na 

.wschodnim przedpolu Warszawy 
N iem cy zgromadzili poważne siły.

W ybuch powstania
Wybuch powstania w  dniu 1 

sierpnia zagroził poważnie niemiec­
kim liniom komunikacyjnym. Niem­
com udało się w  tym  czasie po­
wstrzymać ianpet wojsk radziec­
kich i  zachować w  swych rękach 
kluczową pozycję praską.

Jednocześnie Niemcy wokoło groź 
nych dla siebie przyczółków ra­
dzieckich za  Wisłą, pod Warką 1 Ka 
zimierzem skupili najlepsze swoje 
siły.

Zapewniwszy w  ten sposób obro­
nę linii Wisły —  Niemcy rzucili na 
Warszawę w  pierwszej fazie powsta 
nia żadarmerię, policję, własowców 
i  oddziały ukraińskie. Siły te otrzy­
mały wsparcie najlepszych jedno­
stek wielkokalibrowej artylerii, moź 
dzierzy, czołgów i  lotnictwa bombo­
wego.

I Arm ia Polska
Na przedpolach Warszawy stał I 

Front Białoruski, w  skład którego 
wchodziła I  Arm ia Polska.

W składzie tej Arm ii znajdowały 
się: 1, 2 i 3 Dyw izja Piechoty, I  Bry 
gada kawalerii, I  Brygada broni pan 
cemej, I, I I  i  I I I  Brygada artylerii 
lekkiej, IV  Brygada artylerii pan­
cernej, I  Brygada atrylerii ciężkiej, 
samodzielny pułk moździerzy. 13 
putk samodzielny artylerii szturmo-

Tysięczny osadnik ił. Zając i wi­
cewojewoda Barchacs na trybunie 
podczas dożynek w pow. kłodzkim.

A roli. „Słowa Poi,"

wej, I  Dyw izja arty le f’’ przeciw­
lotniczej, I  Dyw izja Lotnictwa i I  
Brygada saperów. Później przyłącze 

no jeszcze do I  Arm ii 4 i 6 Dyw i­
zję  Piechoty, I I  Brygadę saperów i 
samodzielny pułk ciężkie hczołgów. 
Silą ognia tej Arm ii była olbrzymia. 
Stanowiła ona silny taran, który u- 
derzał w  przedpole niemieckie n a ; 
Pradze.

W  pierwszych dniach września 1 
Dyw izję Piechoty skierowano do dy 
spozycji dowództwa 125 Korpusu 
piechoty, który miał wziąć udział 
w  uderzeniu armii Marszałka Ro­
kossowskiego w  kierunku Pragi. Kie 
runek natarcia wyznaczała linia 
Otwock —  Praga.

Przed frontem tej D yw izji stały 
oddziały doborowej 73 niemieckiej 
dywizji, oparte o bardzo silne for­
tyfikacje bunkrowe oraz pola mino­
we w  rejonie Anina,

Natarcie na W arszaw ę
O świcie 9 września huraganowy 

ogień artyleryjski oznajmia histo­
ryczny moment. Na linie niemieckie 
runęły potoki żelaza, rozpętała się 
burza.

Oddziały polskie ruszają do natar 
ci a na Warszawę, by przerwać sta­
lowy pierścień niemieckich wojsk, 
broniących się tu ze szczególną za­
ciekłością,

11  w rześnia — Grochóui
W dniu jedenastego września Dy 

w izja wyrwała wrogow i nowy 
strzęp terenu, posunęła się o dalsze 
3 kilometry i  osiągnęła Grochów.

W  chwili, gdy polskie oddziały w 
dniu 12 września podchodzą pod Pra 
gę — opór niemiecki staje się jesz­
cze bardziej zapalczywy.

Czołgi ni endeckie i  piechota do­
konują 3 silnych przeciwuderzeń.

które spychają polską piechotę na 
lewe skrzydło.

Generalny szturm
W  dniu 13 września następuje ge­

neralny szturm na całej linii.
1 Dywizja Polska zmiata lin ie nie 

mieckie —  i żołnierze polscy w gry­
zają się głęboko w  Pragę.

Są już na przedmieściu Warsza­
wy.

Przez cały dzień trwają krwawe 
walki w  rejonie Dworca Wileńskie­
go i  Koszar praskich.

Walki toczą się przez całą noc —  
ł 1 Pułk zdobywa przyczółek Mostu 
Kierbedzia. 3 Pułk opanował Ko­
szary.

Praga wolna
W dniu 14 września 2 P.P. oczysz­

cza od nieprzyjaciela zachodni skraj 
Pragi.

Sytuacja jednak dla Wojsk Pol­
skich staje się groźna. Niemcy rzu­
cają w  bój nowe siły. Od strony 
Bródna i Pelcowizny płynie nieprzer 
wany potok czołgów i artylerii.

Z  naszej strony nadchodzi w  su­
kurs I  Brygada pancerna i w  nocy z 
14 i 15 września, przy wsparciu 
wojsk pancernych, opanowano Bró­
dno — ostatni punkt niemieckiego 
oporu na Pradze.

Pierwszy etap skończony. Po dru­
giej stronie Warszawa płonie.

Na ulicach Pragi dzieją się sceny 
trudne do opisania. Ludność wycho­
dzi z  piwnic i manifestuje na cześć 
polskich żołnierzy. Praga już jest 
całkowicie wolna.

Lecz ©czy wszystkich spoglądają 
na brzeg lewy..,

napiawKi. Teraz mam płacić 1.200 
i złotych podatku lokatorskiego.

W  ten sposób na życie z  żoną 
i 14-miesięcznym dzieckiem nie 
wiele m i pozostaje.

Gdziekolwiek się zwróciłem o 
zniesienie czy zmniejszenie podat­
ku lokatorskiego odpowiadano mi, 
że Poczta jest przedsiębiorstwem 
państwowym, nie przysługuje mi 
więc żadna zniżka“ .

Obciążenia budżetów pracowni­
czych rozmaitymi opłatami są rze­
czywiście coraz większe. Czytelnik 
nasz powinien interweniować jed­
nak w  tej sprawie w  Związku Za­
wodowym Pracowników Poczty i  Te 
legrafu, który ze swej strony może 
poczynić pewne kroki celem uzys­
kania ulg dla swych członków w  za 
kresie podatkowym.

czem przeniesiono mnie do U rzę -. 
du N r 1. i

Pracuję jako doręczyciel pocz­
towy. Jest to praca b, ciężka, 
brak mi czasu na naukę, padam j 
ze zmęczenia po pracy, a wyna- > 
grodzenie mam nadzwyczaj skro- i 
mne. Jako pracownika fizyczne- j 

*go  X  grupy uposażenie moje w y -1 
nosi 4.983 złotych już z dodatkiem 
rodzinnym oraz 800 złotych za sto 
łówkę. Poza tym karty żywnoś­
ciowe i czasem jakiś mały doda­
tek.

Tymczasem wydatki moje są na j 
stępujące: 190 zł komorne, 360 zł; 
rata miesięczna za meble, 20 zł 
kominiarz, 60 złotych za wywóz 
śmieci, 48 zł światło elektryczne, 
40 zł. za gaz, 48 zł. za wodę, a po­
za tym inne składki na rozmaite
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Telefony  
uj niebezpieczeństwie

Dyrekcja Okręgowa Poczt i Te 
legrafów  czuje się bezsilna wö­
be« nowego rodzaju szabru, jaki 
stwierdzono na terenie Wrocła­
wia. Jacyś osobnicy mianowicie, 
wyciągają sobie bezceremonial* 
nie kable telefoniczne i to czę­
sto czynne. Pewnego dnia może 
być w ton sposób odcięty od świa 
ta Urząd Wojewódzki, Pogoto­
w ie Ratunkowe, Straż Pożarna. 
N ie trzeba dodawać, na jakie nie 
bezpieczeństwo naraziłoby to lu­
dność miasta.

W  tych warunkach jest rze­
czą zupełnie słuszną, że Dyrek­
cja za pośrednictwem prasy zwra 
ca się do mieszkańców Wrocła­
w ia o opiekę nad szafkami tele­
fonicznymi.

A le  jednocześnie z zawiadomię 
nia Dyrekcji wynika, że procede 
ru wyciągania kabli imają się nie 
tylko anonimowi szabrownicy, 
ale także pewne instytucje .czy 
też ściślej mówiąc, pracownicy 
tych instytucji. Są to funkcjona­
riusze firm  trudniących się zbie­
raniem złomu. Dyrekcja określa 
kh  przewinę bardzo delikatnie 
twierdząc, że prawdopodobnie 
nie są dobrze pouczeni przez fir­
my.

Ciekawe, jak tu pouczać? Co 
wspólnego ma złom z kabelkiem 
telefonicznym? N ie można tych 
rzeczy odróżnić? Trzeba dopiero 
peuczać?

Chwała Bogu, że nie rozbiera­
ją  jeszcze mostu Grunwaldzkie­
go! —  Toć elementy mostu bar­
dziej odpowiadają pojęciom o zło 
mie... SUŁEK

Za miliony kupowała biżuterię
kierowniczka państwowej fabryki we Wrocławiu

Delegatura Kom isji Specjalnej we 
Wrocławiu wysłała wniosek do War 
szawy o ukaranie najwyższym wy­
miarem obozu pracy Celiny Zimno- 
w ody i Władysława Karpińskiego, 
którzy przebywają w  tutejszym w»ę 
zieniu.
• Celina Zimnowoda od września 
1945 do maja 1946, t.j. do chwili a- 
resztowania, była kierownikiem Pań 
stwowej Fabryki Mydła i proszku 
do prania we Wrocławiu z ustaloną 
pensją zasadniczą 10.000 zł. Urzę­
dowanie swoje zaczęła od zatajenia 
podczas sporządzania remanentu
1.000 kg sody amoniakalnej, około
3.000 kg tylozy. 10.000 kg sody kau­
stycznej, 2.000 kg mor-solu, 6.000 kg 
proszku do prania i bliżej nieokre­
ślonej ilości opakowań tekturo­
wych wartości 150.000 zł. Ze zgłoszo 
nych towarów nie wszystkie wpi­
sała do księgi fabrycznej, zabierając 
na swój prywatny użytek 89 kg 
kwasu tłuszczowego i 150 kg szkła 
wodnego. W międzyczasie sprzedała 
„na lewo“ część proszku do prania 
przywłaszczając sobie z tej trans­
akcji 12.000 zł. W  listopadzie 1945 
r. Zimnnowoda przywłaszczyła so­
bie 14.500 sztuk mydła i przenio­
sła je do mieszkania prywatnego.

Mówią wa W>Ko.ciawiu„
JL

...PRZEMYSŁOWCY ANGIELSCY
odbyli konferencję we W rocławskiej 
Izbie Przemysłowo -  Handlowej w  
sprawie możliwości importu towarów  
z Anglii w  zamian za towa-ry z Dolne  
go Ślaske.

...PRACA NOCNA W  PIEKAR­
NIACH jest zabroniona na mocy zi­
mowy zbiorowej. Zw . Zawodowe kon 
trałują dotrzymanie umowy.

..p i e r w s z e ń s t w o  d o  r e n t y
m ają żony po zaginionych w  czasie 
wojny. Po ubezpieczonych, którzy zgi 
nęli, można starać się o renty wdo­
w ie i sieroce. W  tym celu trzeba 
wnieść do Sądu Grodzkiego podanie 
o uznanie zaginionego ze zmarłego.

...ZA MAŁO M ŁODZIEŻY KOŃCZY  
aakcły powszechne. Znnacza część 
porzuca naukę. Troską władz szkol­
nych jest zwiększenie ilości dzieci 
kończących szkoły.

...OBRÓT BEZGOTÓW KOW Y bę­
dzie przedmiotem specjalnej konfe­
rencji w  Izbie Przemysłowo -  Han­
dlowej we W rocław iu dnmia 16 b.m. 
go% . 17. W  konferencji mogą wziąć 
udział wszyscy kupcy i  przemy­
słowcy, gdyż wszystkie przedsiębior­
stwa powinny posiadać rachunki kon­

towe w  bankach. Na tej samej kon­
ferencji omówi się sprawę nabywa­
nia nieruchomości na Ziemiach Odzy­
skanych.

...ZAWZIĘLI SIĘ złodzieje na spół­
dzielnię pracowników szkół wyż­
szych. Jednego dnia okradzdeno m a­
gazyn na PI. Biskupa Nanktera, a  
wczoraj sklep przy ul. Curie—Skło­
dowskiej.

...ZA M AŁO PLACÓW  TARGO­
W YCH we W rocławiu —  oto pow ­
szechna skarga gospodyń. Zniesienie 
targowiska na PI. Grunwaldzkim da­
ło się bardzo w e znaki mieszkańcom  
tej dzielnicy i  spowodowało nad- 
m iem ny tłok na pozostałych płacach 
targowych.

Na skutek niespodziewanej eksmisji 
z  mieszkania część tego mydła zwró 
ciła do składu fabrycznego.

Oskarżona z  każdym miesiącem 
dopuszcza się dalszych nadużyć. I 
tak pod pokrywką firm y „Mydlar- 
nia“ i firm y „Wąsiel“  zakupiła w 
kierowanej przez siebie fabryce 
2.250 sztuk mydła toaletowego po 
40 zł. na sumę 90.000 zł. i 1.750 
sztuk na sumę 70.000 zł., odsprzeda­
jąc je później po znacznie wyższych 
cenach. Oprócz tego szczegółowa re­
w izja  w  mieszkaniu wykryła 650 
sztuk mydła do prania.

Druga część oskarżenia wylicza 
szereg nadużyć dotyczących anoni­
mowego zakupu surowców dla fa­
bryki. na które nie ma ani rachun­
ków ani świadków. Jak olbrzymie

zyski ciągnęła Zimnowoda z  tych 
•wszystkich nieuczciwych transak­
cji, świadczy fakt, że posiadała oi- 
żutsrię wartości 2,5 mil. zł. Śledztwo 
wykazało, że za pierścionek z bry­
lantem zapłaciła 750.000 zł., a za 
pierścionki ze szmaragdami indyj­
skim i  syberyjskim po 600 i 
700 tys. zł. Z  pieniędzy uzyskanych 
ze sprzedaży produktów nie odpro­
wadziła do kasy fabrycznej 1.224.340 
zł.

W  tych wszystkich szachrajstwach 
prawą ręką Zimnowody był W ła­
dysław Karpiński, były kierownik 
M iejskiej W ytwórn i Farmaceutycz­
nej we Wrocławiu. Sfałszował on 2 
rachunki dla fabryki mydła na łącz­
ną sumę 655 zł.

Kouiunikat
Pol. Czerwony K rzyż Oddział Wroc 

ław-Miasto zawiadamia wszystkich 
członków, że zgodnie z  uchwałą Za 
rządu Głównego P C K  składki człon 
kowskie zostały podwyższone dla do | 
rosłych do 20 zł„ dla młodzieży do j 
5 zł. Uchwała ta wchodzi w  ż y d e . 
z dniem 1 października br.

W  skromnym budynku przy ci­
chej, bocznej u licy grupa ludzi 
wyczarowuje przed oczyma małych 
widzów najpiękniejsze baśnie. W ie  
le  starań, szczerego wysiłku i  za­
pału wkładają owi ludzie w swą 
jracę. Sow itą za to otrzym ują na­
grodę, nie dającą się wymierzyć 
,,brzęczącą“  a raczej „ szeleszczącą.“  
monetą. Nagrodą ich jest —  u- 
ś miech dziecka! Dzieci bowiem 
stanowią publiczność tea tru  „ L a l­
k i i aktora '' mieszczącego się przy 
ul. Rzeźniczej.

W ypadek samochodowy’
(Za) Na szosie W rocław —  Leśnica 

obok Małych Żerdników samochód Pa 
feweg, prowadzony przez Stanisława 
Wronę, potrącił auto Woj. Kom. PPS. 
Na skutek tego pękł resor w  zacze­
pionym aucie i kierowca nie mogąc 
opanować kierownicy wjechał na drze 
wo. Samochód uległ rozbiciu. O fiar 
w  ludziach nie było, jedynie pomocnik 
szofera Stanisław Frzepiór odniósł lek 
Łoe obrażenia.

Włam anie do piwnicy
(Zą) Nieznani złodzieje zakradli się 

nocą do piwnicy /Edwarda Kubackie­
go przy ul. Ledóehowskiego 1. Ł u ­
pem ich padła wielka ilość mydła 
i  proszku do prania oraz motorek e- 
lctktryczny. Dochodzenie w  toku.

Napad rabunkowy
Urdelewicz i  O rłowski —  dwaj nie* 

odłączni przyjaciele przy jakiejś oka­
z ji dobrze sobie podpili i w  różowych 
humorach przechadzali się w  okolicy 
'Dworca Głównego. Była już późna go 
dżina w  nocy i  pusto dookoła. Jedynie 
jakieś towarzystwo złożone z kilku o - 
sób i obarczone pakunkami-, widocznie 
prosto z pociągu, szło w kierunku 
miasta.

Dwom przyjaciołom zaświtała jedno­
cześnie jednakowa myśl: obrabować
tych podróżnych. Złapali cegły, rzuć: 
ii pcd nogi idących, a  wzmięci wszy 
'wśród nich popłoch, usiłowali wyrwać  
im  pakunki z rąk. Jednemu z napad­
niętych udało się w yrw ać i zaalarmo­
wać, posterunek M ilicji na dworcu. W  
T-ezultacie napastnicy zostali areszto­
wani.

Sprawa znalazła się w  Sądzie Okrę­
gowym, a że chodziło tu o napad ra­
bunkowy, rozpatrywana była w  trybie 
doraźnym.

Oskarżeni mieli jedno tylko uspra­
wiedliw ienie:

—  Nic nie pamiętamy, do niczego się 
nie przyznajemy, tao byliśmy całkiem  
1 pijani...

A le  pijaństwo przestało już uchodzić 
w  oczach sędaiów zą. okoliczność łago­
dzącą. Toteż Sąd Okregow’y po krót­
kiej rozprawie skazał Urdelewicza na 
4 lata więzienia, a Orłowskiego na 3.

Znowu ten bimber
Przed Sądem Okręgowym stanęia 

ob. Maria S., zamieszkała w  pod­
miejskim osiedlu, oskarżona o fa ­
brykację bimbru. M ilicja przyłapa­
ła ją  na gorącym uczynku. Przy  re­
w izji znaleziono wszystkie przyrzą­
dy potrzebne do fabrykacji bimbru 
oraz beczki z gotowym ju t „towa­
rem“ . A  więc sprawa jasna jak 
bimber!

Sąd Okręgowy po bardzo krótkiej 
rozprawie skazał oskarżoną na 20 
tys. zł grzywny, względnie 5 dni a- 
resztu. -

Oskarżona napewno i bez waha­
nia wybierze grzywnę. Twarz jej 
promieniała uśmiechem zadowole­
nia. gdy opuszczała salę sądową.

H. Ł.

„pod swe opiekuńcze skrzydła“ , in­
stytucja ta posiada możliwości 
szerszego rozwoju.

W  teatrze zaszły obecnie duże 
zmiany.

Przede wszystkim, oprócz teatru ( 
kukiełkowego, będzie też urucho­
miona scena dramatyczna dla m.o- 
dzieży. Jako reżysera dla tej sce­
ny udało się pozyskać Izę Kunicką 
(z  „Reduty“ ).  Teatr zmienił też 
skład personalny, kompletując 
swój zespół spośród aktorów z K ra  
korca i  Łodzi. Reżyseruje ( w 
teatrze kukiełkowym) dyrektor Ze- ( 
non Kalinowicz i Maria B illi- , 
żanka. Lalk i wykonuje Elżbieta , 
Kalinowicz i Janina Czerkaw- j 
ska. Spośród plastyków pracują, ■■ 
tu Jerzy Ukleja, Jerzy Szeski, AU  ; 
Bunsch. Kierownictwo muzyczne ■ 
prowadzi profesor■ Janina Lewan- : 
dorr,ska.

Repertuar na rok 19Ą7-Ą8 prze- j 
widuje wystawienie wielu cieką- j 
wy eh sztuk. Ńa otwarcie sezonu, j 
w dnia 25 września, wystawiony i 
będzie podwójny program : „ Trzy 
świnki“  według Disnetfa, oraz 
„Biedalka“  Anny Świerczyńskiej.

W  ciąga wakacji teatr odwie­
dzał dzieci przebywające na kolo­
niach w około 20-tu miejscowoś­
ciach Dolnego Śląska, ciesząc się 
tcszę&eie wielkim powodzeniem. Po  
stanowiono więc, od czasu do cza­
su powtarzać te odwiedziny, aby 
dostosować sic do życzeń młodo­
cianej publiczności. J.B.

jako pierwszą ratę na odbudowę j 
Warszawy.

Jednocześnie wzywam ob. Suń- ! 
tajło, administratora domów 
przy ul. Żeromskiego, jak też wi- j 
ceprezydenta miasta Wrocławia 
ob. Dymka do przedłużenia tego ! 
łańcucha dobrowolnego opoda l  ̂

i kowania się na rzecz odbudowy (
1 Stolicy oraz do wezwania innych j

osób do uczestnictwa w tym łań- j 
cuchu.
O powszechności akcji składek 

świadczy też fakt, że przybył do 
naszej Redakcji 12-letni Jacek Ko-; 
złowski. który złożył swe „oszezęd- ! 
ności“  w kwocie 100 złotych ofia-j 
rownjąc je na odbudowę Warssa- 
wy i wezwał młodzież wrocław­
ską do kontynuowania składek.

—  Clicę mieszkać w odbudowa­
nym W rocławiu i jeździć do od­
budowanej Stolicy — oświadczył 
nam młody ofiarodawca. Chciał­
bym też kiedyś z moją szkołą po­
jechać do Warszawy i wziąć u-
dzia ł w  usuwaniu gruzów, 

i ®

Radio
NIEDZIELA, 14 września 1947 r.

7,00 Muzyka, dziennik, przegląd prs 
sy stoł. i  program na dziś. 8,28 Mu­
zyka. 8,50 Pogad. Zw. Pols. Rodz. Ra 
diowych. 9,00 Nabożeństwo z Nysy.
10.00 Uroczystości dożynkowe na Zie­
mi Nyskiej. 11,00 Audycja Z. S. Chi. 
11,20 Koncert reklam. 11,35 Koncert 
życzeń, 12,05 Poranek symf. 13,40 Aud. 
dla świetlic wiejsk. 14,25 Chwila Biu­
ra Studiów. 14,30 Zagadki radiowe,
14.40 Teatr wyobraźni. 15,20 „Jak Se- 
bastianek nauczył się tabliczki mno­
żenia“ . 15,40 Recital fortep. 10,02 Aud. 
liter. 16,12 Muzyka tan. 16,45 „Z ży­
cia kultur. 16,50 „Kwiaty polskie“ .
17.00 „Podwieczorek przy mikrofonie” . 
18,25 Aud. rozrywk, 18,50 Aud. liter.
19.00 „Francja przemawia do Polski“ .
19.30 Aktuaim. dźwięk. 19,50 Muzyka.
21.00 Dziennik wiecz. 21,30 Utwory 
Chopina. 22,05 Sport. 22,15 Koncert 
Ork. Tan. 23,00 Ost. wiad. 23,10 Wiad. 
sport. 23,20 Program na jutro. 23,30 
Koncert życzeń.
PONIEDZIAŁEK, 15 września ł«47 r.

6,05 Muzyka. 6,15 Dziennik. 6,30 Mu 
eyka (płyty). 6,45 Program. 6,57 Sy­
gnał. 7,00 Muzyka. 7,15 Wiad. porań.
7.30 Muzyka. 1=1,57 Sygnał. 12,06 Wia- 
dom. pełudn. 12,10 Przegląd prasy 
stoł. 12,15 „Pieśni słowiańskie. 12,30 
Muzyka i pieśni. 13,00 „W  ogrodzie 
Leszczyńskiego. 13,10 Muzyka obiado­
wa. 14,00 Inf. Pols. Płd. 14,15 In­
formacje. 14,17 Sport. 14,20 Koncert 
życzeń. 14,40 „Żywe ogniwa“ . 15,00 
Muzyka tan. 15,20 Aud. dla dzieci.
15.40 Ut-wory Sebastiana Bacha. 16,00 

! Dziennik popoł. 16,20 Pieśni. 16,40 
‘ Skrzynka ogólna. 16,50 Sport. 17,00 
! Muzyka oper et. 17,35 Radiowy kalend, 
i 17,45 „Młodzież urządza ognisko dla
ludności w Radkowie". 18,00 Dolnośl. 
Rada Nar. 18,10 Koncert reklam. 18,48 
Listy i  programy. 19,00 „Przedstawi­
ciele ki. prac. w komisjach akad., po­
gad. red. Jana Mara. 19,10 „Odbudo­
wa Moskwy“ . 19.30 „Warszawa w pie 
śni wczoraj i  dziś“ . 20,00 Aud. liter. 
20,15 Muzyka polska. 21,00 Dziennik 
wiecz. 21,55 „Nawałnica“ Uri Eren­
burga. 22,10 Sport. 22,15 Aud. rozryw.
23.00 Ost. wiadom. 23,10 Program na 
jutro. 23,20 Koncert życzeń.

Nocne dyżury aptek
Pod „4 WIEŻAMI“ — Damrota 7 

„ „MIKOŁAJEM" — Mikołaja 46 
„BONIFRATRÓW" — Traugutta 57 

' „NOWA APTEKA“ — Piastowska 36

Płyną składki

KOMUNIKATY 
i P R O G R A M Y

Teatry
PAŃSTWOWY TEATR DOLNOŚLĄ

SKI — w- niedzielę, dn. 14. 9. godz. 
15-ta i  19-ta — „Musisz być moją“ 

TEATR POPULARNY — w niedz., 
dn. 14. 9. godz. 39-ta — „To, czego 
jeszcze nie było" — występ zespołu 
Din-Dona — nieodwołalnie ostatnie 
pożegnalne przedstawienie.

Kina
„ŚLĄSK“ — film prod. radz. „Sąd 

Narodów" — gen. Świerczewskie­
go 67.

„W ARSZAW A“ — film prod. amer.
„Złote wrota“ , ul. Fredry 16. 

„ODRA“ — film prod. franc. „Ojczy­
zna“ . ul. Kołłątaja 32.

„POLONIA" — film prod. radz. „Ko­
nik garbusek“, ul. Żeromskiego 53. 

„TĘCZA“ — film prod. amer. „Mło­
dość Tomasza Edisona", ul. Kościu­
szki 177.

Uwaga: Zmiana początków seansów
tylko w klnie „Warszawa“ — w dnie 
pewsz. 15,30, 18. 20.15; w niedz. 13,(W, 
15,30, 18,00, 20,15.

FOTOPLASTIKON — wyświetla co­
dziennie od godz. 9-tej «do 21-ej ,,'A- 
laska — kraina groźnej przyrody i  o- 

i gremnej przestrzeni“ .

M ło d zie ż wrocławska manifestuje 
na rzecz odbudowy Stolicy

Wczoraj od godziny 4-tej popoiu- j 
dniu przez PI. Wolności przew ijały • 
się tysiące dziatwy i młodzieży \ 
szkolnej, która manifestowała sw o je ’ 
uczucia dla stolicy.

Jeżdżąc na samochodach udeko­
rowanych zielenią i napisami „Niem  
cy zniszczyli Warszawę, my ją od­
budujemy“ „Dolny Śląsk śpieszy z 
pomocą Warszawie“ itp. młodzież 
szerzyła żywą propagandę na rzecz 
Odbudowy Warszawy. Wojsko ze 
swej strony wydelegowało specjal­
ny samochód z  orkiestrą, a pow­
szechne zainteresowanie wzbudzał 
wóz tramwajowy, pomysłowo udeko

rowany herbem Warszawy i krążą­
cy po mieście z  orkiestrą pracow­
ników Miejskich Zakładów Komuni 
kacyjnych.

O godz. 19-tej na środku placu za 
płonęło w ielkie ognisko harcerskie, 
otoczone przez zielcny krąg mun­
durów. To pierwszy hufiec wroc­
ławski umilał piosenką i gawędą 
czas czekającej publiczności na w y­
świetlenie filmu o Warszawie. Filmu 
tego jednak z  nieznanych nam przy 
czyn nie wyświetlono. Powoli, po- 
godz. 21 młodzież zaczęła się roz­
chodzić.

Czytelnik nasz J. Sonin nadesłał • 
nam 500 złotych na rzecz odbudo- J 
wy Warszawy oraz list, w- którym ; 
pisze: !

„Chcąc w zakresie moich ‘ 
skromnych możliwości przy czy- , 
nić się do odbudowy Warszawy \ 
(a  jednocześnie W rocławia), po- i 
stanowiłem niezależnie od wszel- \ 
kich innych, mniej lub więcej j 
obowiązkowych opłat na ten cel j 
dobrowolnie nałożyć na wszyst­
kie moje dochody podatek 10 pro­
centowy.

Tytułem tego podatku przesy­
łam „załącznik“  w wysokości 500 
(pięćset) złotych do Redakcji,

Wrocławski teatr dla dzieci
umstępuje z bogatym programem

Historia tego teatru, to historia 
pełnej poświęcenia pracy grupy 
aktorów, którzy dawny niemiecki 
dom starców odbudowali, wyre­
montowali i- doprowadzili do o- 
becnego stanu. I le  przy tym trze-i 
ba było pokonać trudności, ja k . 
wielki zasób cierpliwości był po­
trzebny, wie o tym tylko Zenon 
Kalinowicz, dyrektor teatru. Obec- ,

I nie, kiedy kurator Bursa i  pre- j 
zydent Kupczyński w zrozumieniu 
roli, jaką może i powinien ode- . 
grać teatr dla dzieci, wzięli go

Z ubiegłej doby
Tragiczne skutki łakomstwa
(K -i) Przy ul. Wite Stwosz« nr 15 

m. 5 dozorca tego demu, 52-!etui Ig­
nacy Szymczak wypił jakiś żółty płyn j 
znaleziony w  butelce w  piwnicy, przy j 
puszczając, że to likier. Po upływie ; 
kilku godzin Szymczak zachorował z  
objawam i zatrucia i stracił przytom­
ność. Pogotowia Ratunkowe PCK  prze 
wiozło Szymczaka do szpitala.

W ypadek tramwajowy
(K-3) 5-letni Jerzy Chwalisz wysko­

czył z tramwaju tek nieszczęśliwie, że 
! doznał obcięcia dwócsh palców  u nogi 
| i potłukł się ogólnie. Pogotowie Ra- 
j tunkowe przewiozło chłopca do szpi­

tala OO. Bonifratrów.
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W  Aalssym ciąg« zawodów' teni­
sowych o miste». St. Zjednoczo­
nych, rozgrywanych » a  kortach Fo  
rest Hills, odbyły się spotkania w  
4-tej rundzie gry pojedynczej męż­
czyzn', ćwierćfinały singla kobiet 
i zwarta runda gry mieszanej. 
Jedną r, niespodzianek turnieju by 
1« strata seta przez mis tras U S A  
Jacka Kramera w spotkaniu z 
małe znanym Amerykaninem.

De niespodzianek należy także 
porażka Geoffa Browna (Austria- 
iia) r. Tomem Brownem, juniorem

fekcyjtnego odbył się bieg kolarski na 
trasie 50 km, w  którym zwyciężył 
Grzałek (Łódź) 1 godz. 28,-54. Tuż za 
nim wpadł na metę Janicki (W roc­
ław), 1 godz. 28.56; 3) Jankowski (W r.) 
1 godz. 29 min.

Wynika gier sportowych przedsta­
w iają się następująco: piłka nożna:

i W rocław  —  Kalisz 2:2 (2:0). Si-atków*
' ka męska: W rocław  —  Świebodzice
; 2:1, Kalisz —  Łódź 2:1, W rocław  —  
i Poznań 24). Koszykówka: Kalisz —  
Łódź 20:13, W rocław  Łódź 13:29. 
Siatkówka żeńska: Kalisz —  Jarocin

, 2:0, Jarocin —  W rocław  2:0.
W  konkurencjach lekkoatletycz­

nych wyniki techniczne pfzettetawia-
ją się:

PANOWIE:
Kula: 1) Hanc (Kalisz) 11,42 m; 2) 

Targoński (Kai.). 11,05. Dysk: 1) Hanc 
(Kai.) 30,70 b; 2) Targoński 33,50 m. 
Oszozcp: 1) Hanc 47,26, 2) Gizelski
(Łódź) -38,30 m. Półfinał 100 m.: Ł u ­
czak (Kai.) U ,4; 2) Dorociński (W r.)) 
11,7. Półlinał 400 m.: 1) M a-
ohorczyk (Kalisz) 58,1, 2) Rusin
(Łódź) 58,8. Półfinał 200 m. 1) 
MachoWczyk (Kał.) 24,6; 2) N ik lew - 
stoi (Wt .) 25,0. Bieg 3.000 m: 1) W er  
ner (Jarocin) 10,23; 2) Ka.rski (Łódź) 
10,38. Trójskok. 1) Hanc 12.41 m; 2) 
Gizelski 14,92 m.

PANIE:
Półfinał 60. nł: 1) Paszkówna W ro­

cław 9,8 sęk.; Hancówma (Kai.) 8,8; 
3) Małysiakówna (Jarocin) 9.0. Pół­
finał 100 m: 1) Cieślik (Poznań) 13,2; 
2) Hencówna (Kai.) 14,0 Dysk: 1)
Haincówna (Kai.) 23.30; Jaśkiewsc2  
(Kai.). 22,75. Skok wzwyż: 1) Pasz-
kórwna" (W rocław) 1.13 m; 2) Cieślik 
1,15.

Wynik Pasakówny kwalifikuje się 
jako jedyny dobry wynik zawodów  
i jest naprawdę godnym uwagi osią­
gnięciem tej młodej zawodniczki wro 
Cławsfciej.

W  ogólnej punktacji Igrzysk prowa 
dzi dotychczas Kalisz, a następnie 
Wrocław.

W  draki dzisiejszym ujrzymy finały 
biegów, sztafety, oraz zawody bokser­
skie.

gatka UNESCO przedstawi na mię­
dzynarodowej konferencji w  spra­
wie muzeów europejskich, która od­
będzie się w  listopadzie br. w  M e­
ksyku.

ARCHEOLOGOWIE PO LSCY JAD Ą 
DO CZECHOSŁOWACJI

Na zaproszenie Państwowego In­
stytutu Archeologicznego w  Pradze 
poznańscy prehistorycy — dr. Zdzi 
slaw Rajewski i dr Witold Henzel 
wyjeżdżają w  końcu bm. do Czecho­
słowacji. Podczas swego pobytu w 
zaprzyjaźnionym kraju uczeni wy­
głoszą szereg odczytów o Polsce.

PROCHY POETY 
BRODZIŃSKIEGO SPOCZNĄ 

W KRAJU 
Komitet sprowadzenia zwłok Ka­

zimierza Brodzińskiego (z Drezna 
do Krolówki pow. bocheński) i bu­
dowy żywego pomnika ku jego czci 
przystępuje do zel?rania na ten cel 
funduszów. Zbiórka publiczna na 
terenie całego państwa odbędzie się 
w  rocznicę śmierci poety, dnia 12 
października br.

Technik względnie mistrz, 
energiczny, 

lako kierownik warsztatu w kotłowni
poli-zelmg

Pożądana znajomość turbin, pomp f  motorów  
elektrycznych, oraz centralnego ogrzewania

Podanie m a i z życiorysem i ewentua Lny mi referencjami kierować:

DypeHila lalüaiiätii UJsifmiaootiie - Hansiizsty inutü
PAP-3382 W R O C ŁA W , Rynek 9.

Sport

ST. T H E M E R S O N

PAH TOM 
311S 131E DOM

w  paru słowach
SZTO K H O LM : Szwecja —  Polska w 

piłce nożnej.
Ł Ó D Ź : Łódź —  Poznań o puchar

Kałuży.
L U B L IN : Kraków —  Lublin .
B IELSK O  —  Rewia gwiazd bokser­

skich.
G R U D Z IĄ D Z : Mistrzostwa Potekii w

10-boju.
W A R S Z A W A : Mistrzostwa Armia.

Sztokholm —  Warszawa w  tenisie.
P O Z N A N : AZS  W r. — KKS w pił­

ce ręcznej.
W R O C ŁA W : Ogólnopolskie Igrzyska

Tekstylne na boisku AZS-u , go­
dzina 11-ta.

Zawody kolarskie w Poświąimym, 
godz. 14-ta.

IKS —  Pa fa wag w  boksie. Hala Lu 
 ̂dowa, godz. 16-ta.

W rocław  — Waibnzych w  piłce noż 
« e j ,  godz. 17-ta, boisfco IKŚ-u.

STRON 124 
ZŁ 330

REJONOWA C EN T R A LA  APROW IZAGYJN A
w o j. w ro c ła w s k ie g o  9176

zawiadamia, że z dniem 15.9.1947 r. biura jej zostają prze- 
. niesione z ui. Włodkowica 13 na ul. Menzei 71 (boczna 
Poiustańcóuj Śląskich) Nr teł. 24-77. Dojazd tramwajem nr 7.

14
wrzesień

£.e starych

kronik
d o i n o ś i a s k i c h

1295

Z SER II .PROSTE KSIĄŻKI 
O  ZAWIŁYCH SPRAWACH"

* .  W IL K O W S K I

H B N E i n f  
N H M f f l i  M E I

STRON 294 
ZŁ 800

K-3S00f

— We W rocław iu poświęcono 
po 7-letniej budowie kościół 
św. Krzyża na wyspie.

1540 — We W rocław iu ogłoszono wy­
wołaniem po ulicach, że wyda­
no drukiem zarządzenie o za­

robkach służby.
1561 — W  Świdnicy powiększono 

Szkołę.

P f t k f i c ł ,n ia n *I im l f d l  syntetyczny 
wysokogatunkowy

p o l e c a

wytwórnia ,  • J f u r n i o r “
W roclew  Statea 20. ÖfÄH

StMu OeRiisłiiNia 
„Novodens“

Łódź, Piotrkowska 84

p o l e c « »

pełen
asortyment towarów

wysyła aa za li ozen i oni. K —3282

Zakłady Wodociągowo-Kanalizacyjne
m. W rocław ia

ogłaszają

PRZETARG NIEOGRANICZONY .
na odbudowę urządzeń maszynowych i elektrycznych przepompowni kana­
łowej w Oiąiynie.

Informacje 1 podkładki ofertowe wraz z planami możne otrzymać w oe 
nie po 1.000 zł. w Wydziale Odbudowy Zakładów Wodociągowo - Kanali­
zacyjnych Rynek 9. III piętro, pokój 307. Dla firm zamiejscowych wysyłka 
zsa pobraniem pocztowym.

Oferty z napisem „Przepompowania Ciążyn“ w zalafcow^i.yih kopertach 
należy składać tamże (Względnie nadsyłać) do dnia 29 września 1947 r. 
godz. 10-ta po czym nastąpi komisyjne otwarcie ofert. Do oferty należy do 
łączyć wadium w wysokości 2 proc. sumy oferowanej.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo zmniejszenia wąględnie zwiększenia 
robót o 25 proc., jak również dowolnego wyboru oferenta i podziału ro­
bót na część mechaniczną i elektryczną, względnie unieważnienia przetar­
gu. Oferta obowiązuje w przeciągu 30-tu dni od chwili otwarcie.

Dyrekcja Zakładów 
Wodociągowo - Kanalizacyjnych 

PAP-3383 '* '  m. Wrocławia

Pre n u mera toró w
prosimy o podawanie* 
dokładne swych adre­
sów (nazwisko, imię) 
i Urzędu pocztowego

OBWIESZCZENIE
Urząd W ojew ód zk i we W roc ław iu  ogłasza publiczną licy­

tację sam ochodów osobowych, będących w użytkowaniu Urzę­
du W ojew ódzk iego , które z dn iem  15 września br. zostają w y ­
cofane z obiegu.

L icy tac ja  odbędzie się we W rocław iu  w gmachu Urzędu 
W ojew ód zk iego  przy Placu St. Piaskowskiego w dniu 15 wrze 
śnia br. o godz. 10-tej. Po jazdy wystaw ione do licy tac ji m oż­
na oglądać w dniu licytacji od godz. 8 do 10-tej.

Urząd W o jew ód zk i zastrzega sobie praw o unieważnienia 
przetargu bez podania pow od  ów  i  jak ichko lw iek  odszkodo­
wań W O J E W O D A

w*. Kamiński Sł.
K 3203 W icewojewoda

SŁOWO POLSKIE Nr 253 Str. »,

KOMUNIKAT
Zarząd Miejski zwraca uwagę właścicielom psów, że termin obo­

wiązkowej rejestracji psów, która odbywa się we wszystkich M ie j­
skich Urzędach Obwodowych, upływa z dniem 16 września 1847 r.

Celem rejestracji jest przygotowanie spisu do zapobiegawczego 
szczepienie psów przeciwko wściekliźnie.

Nie stosujący się do zarządzenia o rejestracji, będą pociągnięci 
do odpowiedzialności karno - adm inistracyjnej.

Zn Prezydenta M iasta  
(— ) SWIECBE S T A N IS Ł A W  

K-3369 M iejski Lekarz W eterynaryjny

CZESCY GOŚCIE IN STYTU TU  
ZACHODNIEGO

W związku z 400-leciem miasta 
Leszna bawi w  Osiecznej pod Lesz- 

| nem wycieczka uczonych, literatów 
I i publicystów czechosłowackich 
którzy są gośćmi Instytutu Zachód*

' niego.
Dnia 14 bm. odbędzie się w  Lesz­

nie „Dzień Czeski“ , poświęcony pa­
mięci Komensky‘ego, emigranta 
czeskiego na ziemi polskiej i budzi­
ciela czeskiego ducha narodowego. 
Na tę uroczystość przybędzie do O- 
siecznej i Leszna ambasador Cze- 

, choslowacji w  Polsce — p. Hejret.

DELEG ATKA UNESCO 
W  PO ZNAN IU

W Poznaniu bawiła delegatka 
UNESCO — p. Girard. Uczona fran , 
cuska przybyła do Polski w  ce lu : 
zapoznania się z potrzebami naszych 
instytucji muzealnych. Podczas Swe 

j  go pobytu w  Wiełkopolsee p. Gi­
rard zwiedziła tamtejsze muzea a 
następnie udała się do Biskupina. 
Materiały, zebrane w  Polsce, dełe-i ._______

SPRAWY KULTURALNE

żcgo udziału w Święcie Lotnictwa lud 
[ nośoi wiejskiej, szczególnie młodzieży. 
W  niektórych miastach wielu najlep­
szych robotników fabrycznych odby­
wało bezpłatne loty.

Święto Lotnictwa, którego przebieg 
był imponujący, stało się imprezą ma 

j  sową w pełnym tego słowa znaczeniu. 
: Świadczy to o dużym zainteresowaniu 
społeczeństwa polskiego lotnictwem.

ał„ w Bydgoszoży — 791.000 zł, w Ło­
dzi — 000.000 ał, w Poznaniu — 385 | 
tys. zł, w Bielsku — 100 tys.< zł, w Lu 

( blinie — S2 tys. zł, w Modlinie — 40 
tys. ał, w  Dęblinie — 17 tys. zł itd.

! Oprócz pokazów lotniczych zorgeoi 
! zow-ano w wielu miastach wystawy 
sprzętu lotaic-zego, gry i zabawy spor­
towe oraz zabawy kulowe.

Na podkreślanie zasługuje tatet du-

Półtora miliona uczestników na święcie lotniczym
Tegoroczne święto LotnRjbwa było >

świętem całego Lotnictwa Polskiego, j 
W organizacji Święta wzięły udział 
obok lotnictwa wojskowego Liga Lot- , 
micza, aeroklubu, PLL „Lot“ oraz , 
różne ośrodki szkoleniowe lotnictwa j 
polskiego.

Imprezy lotnicze odbyły się we 
wszystkich większych miastach Polski 
z udziałem wielotysięcznych rzesz lu­
dności. W Warszawie zaszczycił Świę­
to Lotnictwa swą obecnością Prezy­
dent Rzplitej Bolesław Bierut. Ogó­
łem w  Święcie Lotnictwa wzięło u- 
dział około 1,5 mil. widzów, i tak. w 
Łodzi — 250.000, w Warszawie — 160 
tys., w Bydgoszczy 120 tys., w Poz­
naniu — 100 tys., w — ' w ie  100 tys.
w Gdańsku — 7<k000, w Radomiu 50 
tys„ w  Katowicach — 30 tys., we 

! Wrocławiu — 30 tys., w Lublinie — 
20 tys., w Bielsku — 5.000 Ltd.

Cały dochód ze sprzedaży biletów 
wstępu i loterii, totóry według do- 

I tychczasowych pobieżnych obliczeń 
wynosi «koto 2,5 miliona zł — po po­
kryciu niezbędnych kosztów — zosta­
nie przekazany Komitetowi Wykonaw 
czemu Naczelnej Rady Odbudowy m. 
st. Warszawy, z przeznaczeniem na 
odbudowę zniszczonych obiektów lot­
niczych w  Warszawie. Wpływy pienię 
żne w poszczególn ych m asłach były 
następujące: w Warszawie — 1 mil.

K R O N I K A
Domego Śląska 

j i O p o l s z c z y z n y
l
i *  M IEJSKI OŚRODEK ZDROW IA
■ w Opulu jest wbrew swej oficjalnej 
nazwie instytucją prawie na wpół 
prywatna. •

B « —
—  nie chce się doń przyznać Wy­

dział Powiatowy
—  wypiera się jakiejkolwiek łącz 

ności z nim Zarząd Miejski, nie in­
teresując sśę jego położeniem fi­
nansowym.

Nic dziwnego, że MOZ woła SOS.

*  NOW Ą TARYFĘ CZYNSZÓW
mieszkaniowych wprowadziły - od 1 
stycznia 1947 roku władze miejsk'e 
w  Świdnicy. Zwraca uwagę fakt, te 

| nie przewiduje ona żadnych ulg dla 
świata pracy i nauki.

| *  M IL IO N O W Ą AFERĘ wykrył
i milicjant legnicki ztrzymując przy­
padkowo dwóch mężczyzn i kobietę. 
W  kieszeniach ich znaleziono 31,550 

j marek niemieckich, 13.000 marek 
; okupacyjnych alianckich, 32 dolary 
oraz masę złotych drobiazgów. Ko- 

; bieta —  to Niemka, mężczyźni zaś 
! —  komendat Straży Pożarnej z 
Dzierżoniowa i jego rodzony syn. 

i Niedaleko pada jabłko od jabłoni!

SZACHOW Y MECZ TO W ARZY
SK I Wrocław — Świdnica odbędzie 
się dziś w  Świdnicy. (wd.)

Urwis.
Arch. „Słowa Pol.,"

€*ayton
mistrzem Europy

W Liverpoolu odbyło się spotkanie 
pięściarskie o mistrzostwo Europy w 
vt. piórkowej między 24-letnim Arv- 
gU4c'.3tn Ronnie Cteytomom I obrońcą 
tytułu Al. Phillipsem. Po zaciętej 15- 
rundowej walce zwyciężył Ronnie 
Ctayt-on, zdobywając zarazem mistrza 
stwo Europ- ? W. Brytanii.

Louis walczy
z Walcottem

Mistrz świata w. ciężkiej Joe Louis 
podpisał kontrakt na 10-rundową wal 
kę towarzyską w Jersey z Joe Walcott 
Przeciwnek Louise zaakceptował kon 
tratet ten już znacznie wcześniej .Mecz 
odbędzie się 14 października na ringu 
Madison Sąuere Garden w Nowym 
Jorku.

Joe Louis nie może spotkania tego 
lekceważyć, mimo, iż jest wyraźnie za 
kontraktowane jako towarzyskie, j 
gdyż zgodnie z oświadczeniem preze- j 
a Amerykańskiej Unii Bokserskiej, 
eweratüaiMa przegrana przez nokaut : 
pozbawiłaby go tytułu mistrzów- j 

stei-ago. To też Louis przystępuje do , 
tremingu już w przyszły ponniodzaa- 
łek.

(A 4 ) .  —  W  pierwszym dniu 
Ogólnopolskich Igrzysk  Sporto­
wych Pracowników  Przemysłu 
Konfekcyjni) - Odzieżowego osiąg­
nięto następujące wyniki:

Iiekkoatletyka: 1.5Ö0 m tr.: 1) 
Baszczyński K a lis z  4:37,8 min., 2) 
Cwojdziński -Jarocin 4:42 min. j 
K u la  pa ń : 1) Kaczmarówna -Ja-j 
ćoein 8,15 mtr., 2) Cieślikówna s 
Poznań 8 mtr. Skok w dal pań:\
1) Pa szkówna W rocław  475 cm.,
2) I  Janców na K a lis z  428 cm. Skok 
w dal panów : 1) Łuszczak K alisz i 
606 cm, 2) G izelski Łódź 604 cm.,

TF siatkówce męskiej Łódź poko­
nała W rocław  w  st. 2:0 (15:5,
15:7). W  piłce nożnej Łódź po za­
ciętej walce w ygra ła  z Kaliszem  
*:1  (1:1).

W drugim dniiu ogólnopolskich i- 
gCzyak Pracowników Przemysłu Kon-

igrzyska pracowników tekstylnych

Z F C I £  S P O R T O W E
P i e r w u e  n i e s p o d z i a n k i

na kortach Forest Hills
z Ban Franciak«. Jedoń *  mło- • 
dych, doskonal« zapowiadających 
się tenisistów amerykańskich, Kd- j 
dy Moylan, który na wiosnę tego 
roku uległ Kram erowi dopiero po ’ 
3-godzinnej zaciętej walce, prze­
gra ł niespodziewanie z najlepszym 
Australijczykiem  Johnem Brorn- 
yichem 2:6, 1:6, 2:6.

W  ćwierćfinałach gry  pojedyn­
czej kobiet, czwarta rakieta U S A  

j i tegoroczna mistrzyni Francji, 
Patricia Todd, uległa Austra lijce 
Bolton 4:6, 1:6.



zga ń. Publiczności
m. WroycTaiuia 

podaje się do wiadomości

że  z  dn em 12. IX. 1947
została otwarta

priB km43
S s ś M i n i a  kuśnierska 
» F U T H O «

w s z e lk ie  p r^ c e  w c h o d z ą c e  
w  z a k r e s  k u śn ie rs tw a

Fachowa siła, wykoni-nie według naj­
nowszych modeli. K-3325

P O S IA D A M  uprownien-ie — koncesję 
fcronży elektrotecKn.canej, poręset ty­
sięcy. Czekom propozycja. Poełe-Re- 
etcnte — Wrocław 9 „Mieczyków".

9156

K U P IĘ  wegę uctoylną. tapczan oraz 
dywan perski. Oferty „Sławo Polskie" 
pod „9173“. 9173

SPR ZE D A M  b. tanio samochód osobo­
wy 4-cyl. Ford-Taunus. Karłowicza 17 
(Zalesie). 9X55

O D STĄ P IĘ  lokal nadający się na cu­
kiernię — restaurację wraz z małym  
mieszkaniem za zwrotem kosztów re­
montu. Wiadomość: Sklep z papierami, 
ul. Krasińskiego 21/23. 9107

Sprzedajemy feertcwe:
1. Chodniki rózgowe i jutowe
2. Worki
3. Tkaninę jutową
4. Piótno żaglowe
5. Płótno oponowe
6. Płótno introligatorskie (celico)
7. Nici lniane
8. Kapel in y
9. Stożki 

10. Szpagat

CEIMI lEKSTYŁffA
HBiBiHlii m UlROODfiUrtti

i ul. RzeżniC2a 1 — Telefon 3225.
| Zamówieniu przyjmuje i informacji 
udziela Wydział Sprzedaży, teł. SH56

P A P -3202
-

F A N  SAM O TN Y , starszy, i na stanowi 
sku, potrzebuje g-- c--'-r>:e. wyłącznie
osobę inteligentną, ewentualnie założy 
wspólne gospodarstwo domowe z od­
powiednią panią. Zgłoszenie pod . 
Wrocław, ,.Słowo Polskie“ . 9043

W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  M O NTE ­
R Ó W  przyjm ie na dobrych warun­
kach „Termie", Zakł. Innstalacyj G a­
zowych, Wodociągowych i Centr. O - 
e-rzewenie. Wrocław, Kuiawske 2 m. 3

9199

LEKARSKIE

H A N D L O W E

FO R C E LA N K I nagrobkowe czyste (o- 
walne, prostokątne) natychmiast za­
kupimy. Oferty: „E l-Cha-Film “ W ar­
szawa. Jerozolimskie 27 K 3230

SPR ZE D A M  kompletne urządzenie fa­
bryka lemoniady. Pisemne oferty: 
Pruszków, Mickiewicza 4 — 7. W oj- 
eiechowski. K 3231

© P O N T  600X20, sten bardzo dobry 
w raz z dętkami sprzedam. Wiadomość: 
Na Niskich Łąkach 13, pierwsze pię­
tro. . <* 9073

N a zdjęciu zdobywczyni 
1 nagrody June M itch e ll,

'  i I I I  nagrody P a trice  Baines-

KRAW CO W EJ poszukuję do domu. O - 
ferty „Słowo Polskie" pod „Kwalifiko­
w ana". " 9094

PIEC ZĄTK Ę  szyldy emaliowane i me­
talowe.. Wytwórnie Pieczątek, Kapela 
Wrocław, Szewska 64/65. 7956

CENNIK  OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia w  tekście (przy sze­
rokości. 1 szpalty) do 100 mm 
50 zł. za 1 mm; od 101 do 200 — 
60 zł. za 1 m/m; powyżej 201 
m/m 70 zł. za mm. Za tekstem 
do 100 mm — 35 zł. za m m. od 
101 do 2Co — 45 zł. za m/m po­
wyżej 200 55 zł. za 1 mm. Nekro­
log' dc 50 mm — zł. 30 za 1 
m/m, od 51 do 100 — 40 zł. za 1 
m/m, od 101 do 150 60 zł. za 1 
m/m; powyżej 150 mm 80 zł. za 
1 m/m. Ogłoszenia drobne: Po­
szukiwania rodzin, osobiste i u- 
nieważnienia, 15 zł. za słowo. 
Handlowe — 20 zł. słowo, Do­
szukiwania pracy 10 zł. za słowo. 
Zastrzeżenie miejsca: Za tekstem 
50°/o; w  tekście 100°/» drożej.

JERZY JUNOSZA-GZOWSKI 61)

p l a n y  MOB
w y k r a d z i o n e ;
AUTENTYCZNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA

Leon Jodłowski —  agent Drugiego Oddziału w  Berlinie 
— wciągnął do praey szpiegowskiej swoją przyjaciółkę — 
Ruth Natzner. W  nagrodę Jodłowski, z polecenia szefa Oss- 
ncwiskiego kupuje jej futro.

Szli pod rękę. Podnosiła co chwila główkę i spogląda­
ła Leonowi w oczy.

—  Jaki jesteś dziś przystojny!
—  Przesadzasz dziecinko. Egzaltu jesz się niepotrzeb­

nie.
—  Koeliam  cię, Leo.
Na spotkanie szła K laretta . Towarzyszył je j wysoki 

oficer SS.
Gdy się m ijali, K laretta  uważnie przyjrza ła  się Ruth. 

Na Jodłowskiego rzuciła przelotne spojrzenie.
Ukłonił się z uśmiechem. K iw nęła  głową. Obojętnie.
—  K to  to? — zapytała panna Natzner.'
—  Znajoma.
—  W iem  to mi nic nie m ów i!
■•—  Zazdrosna?
—  Troszeczkę.
Roześmiał się zadowmlony.
—  To nie ważne, i nie/groźne.
—  Dziękuję ci, Leo !
Poszli zamówić dwie walizki. P o  długich targach przy­

rzekli im, że zrobią na środę. Leon zostawił zadatek.
—  Mam ochotę pójść z tobą do „A rk a d ii“  —> powie­

działa Ruth.
—  Św ietnie! —  ncłeszył się Leon.
Było już późno. W ' domu zabaw ili krótko. Do teatru 

pojechali samochodem.-

Tej nocy Jodłowski nie mógł zasnąć. Pokój tonął 
-w mroku. Ciszę mąciło jedynie cykanie zegarka.

Z m gławicy wspomnień wyłoniła Się nagle żona. Obraz 
Heleny był ostry, wyraźny. W spomnienie W arszaw y spra­
w iało ból. Pustka życia poza krajem  przygniatała. Same 
kłamstwa. Ohyda. A  później tw arz K la retty . Obojętna, 
z drwiącym  uśmiechem. I  ten oficer SS przy niej. M ąż—  
czy kochanek? Ą  może ppprostu kolega.

P rzew racał się z boku na bok. M yślał o pracy. Luiza 
von Jena. Czekała go nielada przeprawa. Z Ruth Natzner 
poszło łatwo. Luiza będzie trudnym orzechem do zgry­
zienia.

W  końcu *asnął. Śniła mu się W arszaw a i  W isła. 
Dom na Saskiej Kępie, Helena — żona.

Śniło mu się, że wrócił. P łaka ł z radości.

R O Z D Z IA Ł  X X  
P L A N  MOB. W Y K R A D Z IO N Y !

W e czwartek spotkali się; Ossnowski, Leon i panna 
Natzner. Jerzy był skupiony i poważny a Ruth przejęta 
i drżąca. Jodłowski obojętny i na pozór spokojny. W y­
g lądał na znudzonego tą przewlekłą grą. A  może popro- 
stu był już wyczerpany? Zmęczenie m alowało się na jego 
twarzy.

Na biurku stały bliźniaczo do siebie podobne dwie wa­
lizki z jasnej skóry.

Ossnowski przyglądał się badawczo «dziewczynie. 
W  końcu rzekł:

—  Cieszę się, że poznałem panią. Leon opowiedział 
mi wszystko. —  Kochacie się?

Ruth nie spodziewała się takiego wstępu. Zarum ie­
niła się, aż do teł.

—  Kochacie s:ę? —  pow tórzył pytanie Ossnowski.
K iw nęła  wdzęcznie główką. Jerzy uśmiechnął się.
—  To  dobrze — drodzy moi. Pobierzecie się niebawem.
Panna Natzner prom ieniała i nie mogła ukryć ra­

dości.
—  ...Lecz przed tym  należy zapracować na swe szczę­

ście i zasłużyć na odpoczynek, prawda?
Jodłowski zlekka się uśmiechnął. Rutli czekała.
—  Panno Ruth —  Leon wtajem niczył już panią?
—  Tale. Wszystko wiem... —  głos je j drżał.

—  Do wykradzenia planów mobilizacyjnych potrzeb­
ne nam są te dwie walizki...

Ruth była zaintrygowana i nie mogła ukryć zdzi­
wienia.

—  A ż dwie naraz?
—  Tak. Jeszcze jedna uwaga. Pap iery  wyda pani 

mnie. a nie Jodłowskiemu!
—  Panu?
—  Tak. Inaczej się tego nie da zrobić. Tak było po­

stanowione od początku.
Leon poruszył się niecierpliwie.
— Po  cóż w takim razie-...
Ossnowski udał, że nie słyszy.
—  ...Znam generała Kreutzensterna —  mówił Jerzy. 

Przy jaźn im y się. W  jego kancelarii lubią mnie wszyscy.
—  Znają , pana wszyscy, to prawda —  powtórzyła

Ruth.
—  W id z i pani. I/eon nic by tam nie poradził! Zresz­

tą. zobaczy pani. Jutro zgłoszę się po plany Ost mobi­
lizacji.

— Zwyczajn ie? —  Zgłosi się pan —  przyjdzie i powie 
mi?!...

—  Nic nie powiem. Ruth, proszę zabrać z sobą jedną 
z tych ślicznych walizek.

—  Po eo?
—  Jutro, idąc do biura, weźmie ją  pani z sobą.
—  Dobrze. I  co dalej?
—  D a le j?  —  P o  przyjściu do M inisterstwa spraw dzi

pani, czy papiery są na swym miejscu.
— Sprawdzę — powtórzyła Ruth i starała się zapa­

miętać rozkazy Ossuowskiego. Jak dotąd nie mogła nic 
zrozumieć.

— Następnie, ja  się zjaw ię ! Zamelduje mnie pani ge­
nerałowi...

—  Tak jest.
—  Późn iej, gdy wejdę do gabinetu pani szefa, plany 

Mob. znikną z kasy pancernej i znajdą się w pani walizce.
—  W  mojej walizce?
—  Oczywiście. A le  poza tym musi 'być pani przygoto­

wana, że przyjdę z drugą— tą oto walizeczką i  zostawię 
ją  u pan i!

(dalszy ciąg ju tro)
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FO TO G R AFIE  negrobkowe (porcela­
nowe) wykonywa „E l-Cha-FUm “, —  
Warszawa. Jerozolimska 27. Prowin­
cję informujemy litownie. K -315-3

Z A W IA D A M IA M , że 6. 9. 47 r. otwo­
rzyłam piaeownię kapeluszy —  Bro­
nikowska Ma-rie, Wrocław, Plac Uni­
wersytecki 12. 9150

PO TRZEBNE  mieszkanie dwupokójo- 
we. Zwrot kasztów remontu. Pośred­
nictwo wynagrodzę Oferty: Księgar- 1 

| ńia, Po-morska 24, 9006

i M IE S ZK A N IE  2-pokojowe z kuchnią ! 
! zamienię na większe za dopłatą. Dziel , 
i nica obojętna. Kraszewskiego 13-10. ;

9163 |

! M IE S ZK A N IE  4-pokojowe ze sklepem ; 
I warsztatem mechanicznym błiako 
i Dwo-rca Głównego za zwrotem kosz- 
j tów do oddanie. Wiadomość: ul. Ko- 
i ściyszki 80. 9154

ROŻNE

T R A N S P O R T * _  fcK SFE lłiC JA  *zyD 
ko — solidnie Biuro „Transdal" Wro-

! claw, Świdnicka 10. K-3194 j

LO K A LE

S Z K O Ł A  Kosmetyki, Masażu Leczni­
czego, Sportowego Doktorów Zof.i 
Feliksa Rostkowsk-ich, —  Warszawa  
M-okotowska 51. - K-32-S7

R U T Y N O W A N A  korepetytorka udzie­
la lekcji w zakresie gimnazjum. Sw ię- , 
tokrzvske 57 13 róg Prusa v Zerom - i 
skiego. 90 1 7

STEN O G R A FII nowoczesnej stoso- ] 
wanaj do wszystkich języków w yu - j 
czem gruntownie. W rocław -Sępobio, I 
uł. Kosynierów’ 10a m. 4. 91iJ

W E N E R O LO G  dr. medycyny I. Chai- 
fen przyjmuje codziennie cd godz 12 
— 2 i 5 — 7 Ul Stalina 157 (II p=ę- | 
tro). 8005 .

W  CH O RO BACH  W E N E R Y C Z N Y C H j  
P L C IO W i'C H  przyjmuje LE K A R Z  J-* 

N U S Z  LE S IN SK I codziennie oa 2— 6. 
w  czwartki i soboty od 2— 5-tej. 
W R O C ŁA W , CHROBREGO 2«, IJ ó- 
(obok Dworca Odra). K  336S

PRYM . D r med. JU L IA N  H1KKLEP.
powrócił z urlopu, przyjmuje w choro 
bach wewnętrznych i płucnych od 3—

‘ 5. W rocław , ul.- Piastowska 38. 911

KONKURS PIĘKNOŚCI  
W  SH1RLEY (A N G L I A )

Z D O L N A  okryc-ie-nke potrzebna netych 
miast. Kowalska, Kościuszki 37.

K-3373

W Y K S ZT A ŁC O N A , pracowitą, młodą 
zatrudnię biurze i domu Szczegółowe 
oferty ,Słowo Polskie" pod nr 9096

9096

| D EK O R ATO R  szuka pracy. Zgłosze- 
| nie do „Słowa Polskiego“ pod „Deko­
rator“ . 9149

K R E ŚLA R Z (budów!. i maszyn.) szuka 
z a ję ć Z g ło s z e n ia  do „Słowa Polskie­
go“ pod „Kreślarz“. 91 ‘1

K ASJER K A  poszukuje posady. O fer- 
; ty poważne kierować proszę pod „Ka 
sierka“ . 9198

i MAJSTER przedsiębiorstwa zduńskie- 
! go poszukuje precy jako kdero-wnn:k 
■ Spółdzielni Zduńskiej. Matura przed­
wojenna, studia spółdzżelczo-handlo- 
we, duża praktyka prawo prowadze­
nia przedsiębiorstwa. Tylko poważne - 
oferty sub „W rocław  II“ „Słowo Pol­
skie“. 3400

W O L N E  POSADY

P O W A Ż N E  przedsiębiorstwo przemy­
słowe poszukuje ekonom»sty -  p raw ­
nika na stanowisko kierownicze. O - 
ferty pod „od zaraz“, prosimy kiero­
wać do Dyrekcji Elektrowni m. W ro­
cławia, Biuro Personalne pok. 413.

K-3294

GRAW’ER i jubiler od zaraz, ul. Rus­
ka 36, zegarmistrz. 9124 ,

Z A R Z Ą D  Okręgowy Związku Inw aii- 
dw  Wojennych R. P. we Wrocławiu, 
ul. Gwarne 4 przyjmie natychmiast: 
buchaltera na stenowisko inspektora, 

i  buchaltera na stanowisko Kierownika  
Działu Finansowego Zarządu Okręgo­
wego, rutynowaną maszynistkę. W a­
runki dobre do omówienia w  Zarządzie 
Okręgowym. 9175

PRZYJM Ę pracownicę do ręcznej pra­
cowni trykotarskiej, Wrocław, ul. Sta­
lina 96 parter . 9174

P O TR ZE B N A  ekspedientka zdolna, 
uczciwa, mdła p<a//ierzehcwność. zna­
jomość buchalterii zaraz. Olejnik, Swi 
dnieka 1. 9145

C Z E L A D N IK  stolarski potrzebny rji- 
tychmiast. Warunki do omówienia. 
Warsztat stolarski, ul. Swojeeka 128.

913S

POSAD P O S Z L K IJ Ą

P IE R W S ZO R ZĘ D N A  samodzielna siła, 
sekretarka, biegła stenografia, maszy­
nopisano, jęz. angielski i niemiecki, 
praktyka w  przemyśle. Oferty „Słowo 
Polskie“ pod „Solidne“. 9177

S IŁ A  B IU R O W A  obeznana z maszyno­
pisaniem, księgowością, listami plac 
Md., z kilkuletnią praktyką szuka po­
sady. Zgłoszenie do „Słowa Polskie- 

i  go“ pod „Biuro“. 9139

SPR ZE D A M  D K W  metalowe cztero- 
eylindrowe, rejestrowane, na chodzie, 
Stalina 82 sklep. 9191

W IA D R A  od marmolady oraz beczki 
blaszane keżdą ilość kupię. Zgłosze­
nie: Wrocław, Mennicza 40 (mydle r - i  
nie) K-3401 i

; W Y Ż Ł A  sprzedam oraz poszukuję ja ­
mnika ostrowłesego, czarnego (sam- j 
ca) celem zapłodnienia, za wynagrodzę ; 
niem. Wiadomość: Saftlowa, W roc- '
ław, Cybulskiego 8, II ptr. 9196 ,

D O G I rasowe szczenięta do sprzeda- j  
nie. Zalesie, Wieniawskiego 1. 9207 j

Z G I m  — t N IE W A Ż N IE N IA

Z A G U B IO N E  w  dniu 11. 9. 1947 r. 
dokumenty unieważniam. Zwrot za 
wysokim wynagrodzeniem pod adre­
sem Dolny Edmund, TUR, Psie Pole.

9193

C IĄ G N IK  6— 8-tonowy na ropę w  do­
brym stanie kuplę zaraz. W iado­
mość: ul. B. Polaka 53/5. 9000

ZB IO R N IC A  złomu przy ul. Koman­
dorskiej 39 (naprzeciw Hotelu „Polo­
nia“) zakupi, węże do aparatów do 
eziwajsowanda oraz butle do tlenu- 

•  9189

TEKTURĘ, karton, papier kolorowy, 
I tapety kupuję każdą ilość. Zgłoszenia 
1 do .Słowe Polskiego“ pod „Tektura“.

9187

W P R O W A D Z O N A  firma poszukuje 
poważnego wspólnika z kapitałem. O - 
ferty „Maria Pietraś“ Księgarnia „Czy 
felnike“, obok poczty. 9192

O D STĄ PIĘ  lokal handlowy narożny, 
dwie wystawy, obok Dworca Główne­
go. Zwrot koszztów remontu. Wiado­
mość przy ul. Świerczewskiego 86 — 
„Sklep radiowy“. 9194

O B I D P f O M
W R O C ŁA W , Gen. Świerczewskiego 44

teł. 2018

jRofeca i  wglionii/e
własnego i powierzonego materiału

biustonosze, 
pasy podniiązkouie, 
gorsety, 
pasy ciążowe

w g przepisów PT. lekarzy oraz wszel 
kie pasy lecznicze solidnie i po przy­
stępnych cenach. 3403

OGŁOSZENIA DROBNE

K A PE LU S ZE , kapełiny, stożki, hurto- j 
wa sprzedaż. J. Nutkiewicz i S-ka 
Łódź, Piotrkowska 16 w podwórzu.

K-3347

W A R S Z T A T  samochodowy odstąpię j 
łub przyjm ię wspólnika. Zgłoszenia: j 
„Słowo Polskie“ pod „9143“ 9143 j

O B ST Ą P IĘ  sklep, dobry punkt. Wroc­
ław , Leśnica Średzka 37 godz. 8— 14 
codziennie. 9149

W Ö ZK I DZIECIĘCE  

ceny najniższe poleca 
„ Halszka “ W rocław
Gen. Świerczewskie­
go 50. 9129
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ŻNIWNE W OPOLU
Jeden z publicystów polskich pisał 

przed rokiem pod wrażeniem 
obchodu dożynkowego w Opolu o 
roli poszczególnych regionów Ziem 
Zachodnich.

Dla Opola i  W rocławia wyzna­
czylibyśmy — rolę ośrodków kul­
turalnych. Opolszczyzna jest naj­
wspanialszym rezerwatem staro- 
polszczyzny na Śląsku, jest jakby 
ej ziemi źrenicą, na której utrwa­

lił się obraz wieków. Jest Ludzkim 
Parkiem Narodowym, głęboko 
wrośniętym korzeniami w ziemię. 
Wrocław bez Opola jest miastem 
bez zaplecza —  Opole powinno stać 
się stolicą regionalizmu śląskiego 
ze skupiskami muzeów, bibliotek, 
uniwersytetów ludowych, spełnia­
jąc obok Góry Świętej Anny, rolę 
wielkiej narodowej sceny.

Dożynki opolskie były próbą te­
go. co można uczynić na Śląsku. 
Góra Św. Anny była czymś w ro­
dzaju misterium. Lud śląski jest- 
poważne, lecz posiada, jak wielu 
ludzi poważnych, zmysł humoru. 
Opole brło huczną wesołą zabawą 
ludową, nawiązującą do tradycyj­
nego śląskiego „żniwnego“ .

Można przez wspólne, wielkie ob­
chody, wspólne zabawy i wspólny 
śpiew uwić na Śląsku najpiękniej­
szy wieniec dożynkowy —  wieniec 
wzajemnego porozumienia.

100.000 ludzi iu pochodzie
Zeszłoroczny obchód dożynkowy 

w Opolu stał się jak „Święto Mo­
rza“ — świętem całego kraju. Prze­
powiadaliśmy to w roku ubiegłym, 
przeczuwając, że rozmach 100.000

ciem promie®.! złotej jesieni na dłu­
gie miesiące zimowe.

Było Już po hurzyr. Bochny ehle- 
ba niesione w pochodzie, ziarno sy­
pane przez sieweów, mówiły o spo­
kojnej przyszłości.

ronę dożynkową. W ozy i konie przy­
brane kwiatami, wstążkami, kłosa­
mi. Jedaie korowód przez wieś, a 
tu gospodarze już czekają.

Żniwiarze śpiewają:

Polski karnawał
Była też -w zeszłorocznym obcho­

dzie dożynkowym jakaś nuta nowa,

Znijcie żnorki, żnijcie 
Ale się nie bijcie 
Jak się pobijecie 
Kobea nie dożnieoie.

Znużeni kamienistym trudem polskiej drogi 
i smutną wiedzą wszystkich dalekich gościńców, 
przyszliśmy tutaj, wlokąc mdłym, pielgrzymim krokiem  
Ciężkie brzemię dusz chorych i jarzima poświęceń.

Dni były zle i chmurne, a noce za częste.
Niebo przebite skargą k alekich kościołów
kryło się jak dezerter w  chmur nieczułych bewleA,
by nie patrzeć w ból .ok ien, czarnych oczodołów.

Tyłko Odra poczciwą szarością koiła 
i ramionami tkliwie objęła nam głowę.
Z jej szumem spływał wolno cierń wszystkich powikłań  
a spokój, karm wędrowca, ustroił się w strofy.

...Kiedyś wyrósł p rzed  nami jasny profil miasta^ 

kiedyś do serc dotarła dzika zieleń muraw...
...Kiedyś — komuś —  noc letnia utonęła w gwiazdach 

i  zwiesiła strzęp piękn a na szczerbatych mitrach.
A po tym —  przyszły pierwsze zwycięstwa i klęski.
(Był miłości upartej i zajadłej szerszeń,
Taki jak życie tutaj —  zacięty i męski —
Były smutki w zwaliskach chowane i w wierszach..)

Miasto nasze przedziwne! Twe chmurne ruiny 
oddały nam zgubiony gd zieś kłębek Ariadne.
Miasto nasze, tak samo zmęc-zone jak i my!
Dziś pieśń ci śpiewam —  twardą' i lśniącą -— jak bagnet!

Które wprzód dożnieeie 
Jaśka dostaniecie.

Jużechmy dożnyly 
Wionecka dowdy 
WioneceV ze złota 
Otwórzcie nam wrota.

charakteru czysto rolniczego. W  
pochodzie maszerują górn icy , hut­
n icy, jadą wozy rozmaitych fabryk  
i  rydwany rzemiosła.

niespotykana dotychczas w  naszych 
ceremoniach.

Był śmiech, zabawa, wesołość, hu 
mor niewymuszony, bezpośredniość, 
serdeczność. To nie był urzędowy 
sztywny obchód, lecz jakby wielki, 
wspaniały jesienny karnawał. Te 
tysiące ludzi rozśpiewanych, roz­
bawionych, którzy jechali i szli z 
weselem i radością —  przypomina­
ło jnż poniekąd uliczne karnawa­
ły innych krajów.

To był już .iwiech łudzi wolnych, 
pewnych siebie! Znikło gdzieś prze­
rażenie i zahukanie wojenne. Było 
„żniwne“ —  była pogoda —  śmia­
ło się słońce, kłosy 1 śmiali się lu­
dzie.

Inscenizacja poszczególnych grup 
—  znakomita. Ukazywała cały prze 
krój pracy rolnika. Pomysłowe ko­
stiumy szły w zawody z bogactwem 
strojów opolskich, dostojnych 
swym prawiecznym pochodzeniem. 
Suknie majestatycznych SI ą za czek 
zmiatały ziarno z bruku, a trak­
tory wyglądały jak wozy na „korso 
kwiatowym".

Kto nie doźnie końca 
N ie pójdzie do tańca 
N ie pójdzie do ławy 
Nie doctanie kawy.

Na to żniwiarki 
pieśnią:
Żn m iareczki śnijcie

Potem otwierają się wrota i wó- 
ey wjeżdżają na dziedziniec.

Tu wręczano -wieniec i snop go­
spodarzowi, który dziękował wszy­
stkim, po czym zapraszał na po­
częstunek. Rozpoczynała się weso- 

odpowiadały ła zabawa. Koronę żniwną zawie­
szano w sieni na haku.

Dożynki opolskie, regionu wyblt-

Jest w tej całej uroczystości mo­
ment zbratania się wsi i  miasta —  
które nawzajem się uzupełniają.

Siedzi Jasiek w  życie nie uprzemysłowionego nie mają

Jedziemy już po raz drugi do O- 
poia, jedziemy, aby ujrzeć obehód 
jeszcze wspanialszy niż w roku u- 
biegłym i przeżyć parę godzin po­
wszechnego zbratania, zatracić w  
tłumie własną osobowość i  żyć ty l­
ko —  uczuciami i myślami tego tłu­
mu, którego serca biją w tym dniu 
w jeden takt.

defilady, najbarwniejszej i najra­
dośniejszej, którą widzieliśmy na 
ziemiach naszych —  stanie się za­
czątkiem tradycyjnego obchodu, 
który wejdzie w skład_naszego ce­
remoniału narodowego.

Pracujemy ciężko — w oddalo­
nych od sieb;e warsztatach, wiemy 
jednak o sobie. Są dni. gdy te wie­
ści o Opolszczyźnie, %iemi Lubu­
skiej, Mazurach czy Podhalu i Kie- 
lecczyźnie chcemy skonfrontować z 
rzeczywistością. I  dlatego tęskni­
my za dniami wielkiego narodowe­
go zespolenia duchowego, w któ­
rym moglibyśmy się spotkać w gro­
madzie jak największej.

D la wszystkich uczestników ob­
chodu dożynkowego — Opole sta­
nowiło przeżycie głębokie, nieza­
pomniane. Było jakby wchłonig-

Zujjjczaj starodaujnjj
Reżyserią obrzędu zajmowały się 

tcicki. Mimo prześladowań niemiec­
kich, trwał na Opolszczyźnie zwy­
czaj „żniwnego“ , obchodzony w 
kręgu mniejszej tylko gromady. Nie 
przyjęły się obrządki i pieśni, tłu­
maczone na język niemiecki. „N o­
winy Opolskie“ w roku ubiegłym 
przyniosły malowniczy opis „żniw­
nego“ pióra Franciszka Hubnera.

Oto żniwa dobiegają końca. O- 
statnie plony spływają do stodół. 
Żniwiarki, zwane wT niektórych o- 
kobcach „żnorkami“  przygotowały 
w tajemnicy przed gospodarzem ko­
ronę dożynkową ze wszystkich 
zbóż. W  wieniec wplatano koloro­
we wstęgi oraz jabłuszka i gruszki.

Wracają żniwiarze z pola, trzy­
mając na grabiach i widłach ko

Humor i satyra 
iu powstańczej Warszawie

W  ciężkich dniach powstańczych 
zmagań mieszkańcy stolicy pociesza 
li się piosenką. W  miarę sentymen­
talną —  w  miarę pogodną. Pociesza 
li się zasłyszaną gdzieś fraszką, cza­
sem ciętą satyrą na własnych sprzy 
mierzeńców. Pomagało im to prze­
trwać owe dni chwały męczeń­
stwa.

Z tych piosenek, fraszek 1 satyr 
niewiele dochowało się do dni na­
szych. Dlatego trzeba je skrzętnie 
przypominać, aby nie zginęły w  
mroku niepamięci.

Na temat samej konspiracji krą­
żyło wśród powstańców wiele dow­
cipów. Jednym z celniejszych by i a 
fraszka pt. „Konspiracja“.

Rzekł Wacław do Michała: —  Po 
wiedz, panie Bolku, jak mam py­
tać o pana... —  Zawsze o Karni­
ku! A  do pana, Zygmuncie, jak 
mam mówić? —  Janie! Wszedł 

Jerzy: —  Jak się macie, Władku 
i Stefanie!
(„Demokrata“  —  25. 8.. 44. nr 177 
(300).
Ostrze satyry, kierowano przede 

wszystkim pod adresem Niemców 
i jednego z ich hersztów —  krwa­
wego Generalgubematora. Oto k il­
ka mniej znanych, drukowanych w

4-ch kolejnych numerach „Baryka­
dy Powiśla“ .

ZRÓW NANE DOLE 
Dwóch było u nas Franków 
Pod Wawelską bramą,
Ten mały kawę robił, drugi „G G "-

historię, 
Dziś —  los ich zrównał obu,
Już robią to samo: 
g. g. cykorię...

F R A N K
Po  latach normalną mamy ko­

niunkturę:
W  skórę biorą Niemcy, Franki 

idą w  górę. 
A ezy Frank z  Krakowa ujdzie 

nam bezkarnie? 
Pójdzie także w  górę: prosto na

late-nięl

8PŁO W IA Ł A
Ze brunatna koszula 
Przez pięć lat spłowiała,
Dziś powiewa w  Europie 
Jako —  flaga biała.

Na rozsiewane przez Niemców 
plotki o epidemii, która jakoby mia­
ła wybuchnąć w  szeregach powstań 
czyeh, odpowiedziano beztrosko fra­
szką zatytułowaną: „Kogo?“  Oto
ona:

Mówicie, że w  Warszawie

Tyfus, dżuma wzbiera,
Lecz taka losu alchemia 
Że wpierw  weźmie 
Fuehrera Hitlera —  cholera,
Niż nas —  epidemia.
„Barykada Powiśla“ kłuła nie tyt­

ko wroga, ale także z pasją sojuse- 
ników. Oto jedna z cyklu tego ro­
dzaju fraszek, pisanych łzami chy­
ba i  krwią.

ODSIECZ 
Nareszcie, o Anglosasi 
Tragizm Warszawy odczuty!
Na pomoc już lecą nasi:
Zrzuty, zrzuty, zrzuty.
Potem cisza. Czyż odsiecz nowa"
Na falach, falach z Londynu 
Setki— tysiące płyną:
Słowa, słowa, słowa.

Rzeczywiście —  płynęły stew* 
chorału. Warszawa zaś, naprzekór, 
w  najcięższych, końcowych juk 
dniach powstania, śpiewała:

—  Idź pan prosto, już podwórka»
—  Kiady zaraz idę dziurką 
Tu na prawo. —  Ja na lewo.
— Nogi w  górę — leży drzewo! 
Padnij, stój, przepustka, hasło. 
Kucnij, wstań, coś zbliska trzastat 
Raz na lewo, raz na prawo:
Tak dziś chodzi się Warszawą!

W IESŁAW  DOM AŃSKI.

i
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Z R Z U T Y
A teras chwilka muzyki polskiej“  

—  odezwał się głos speakera 
radia londyńskiego i z głośnika po­
płynęła piękna melodia popularnej 
piosenki żołnierskiej.

Działo się to w  okresie, gdy nad 
krajem  wisiała czarna zmora oku­
pacji hitlerowskiej, gdy za polską 
piosenkę, śpiewaną publicznie, lub 
za polską muzykę szło się do obo­
zu, a za słuchanie radia groziła ka­
ra śmierci.

Wtenczas to właśnie, kto miał 
możność i odwagę słuchania radia, 
słyszał dość często na falach an­
gielskiego BBC ową „chwilkę“ mu­
zyki polskiej. Nadawano ją przeważ 
nie na zakończenie wieczornego 
dziennika radiowego.

Dla przeciętnego słuchacza, ta w y 
jątkowo krótka audycja muzyczna, 
wydawała się czymś dziwnym i nie­
zrozumiałym. Może nie tyle dziwną 
była sama audycja, co czas jej trwa 
nia, który nieraz ograniczał się do­
słownie do kilkunastu sekund. Parę 
taktów jakiejś piosenki, mazura czy 
znanego tanga i koniec...

Tak wyglądała „chwilka“ muzyki 
polskiej.

Wprawdzie przyjemnie było po ty 
lu latach niewoli usłyszeć na fa ­
lach eteru polskie słowo, a tym bar 
dziej polską muzykę, żywiej jakoś 
serce biło na dźwięk dostojnego po­
loneza, skocznego mazurka, czy 
pięknej piosenki żołnierskiej, ale 
cóż to za muzyka u diabła, która 
trwa zaledwie kilka lub kilkanaście 
sekund?...

Jakby umyślnie w  ten sposób 
«heiano nas drażnić. Jakby umyśl­
nie strzępem tej melodii ktoś chciał 
szarpać nasze skołatane nerwy, do­
tykać naszych krwawiących się ran. 
1 przywoływać do życia echa daw­
nych, minionych czasów wolności...

Takie i  inne refleksje snuły się 
ezęsto w  głowie niejednego słucha­
cz« na temat owych krótkich au­

dycji muzycznych, nadawanych z 
Londynu.

A  W  LESIE
Inaczej te audycje były przyjmo­

wane przez słuchaczy wtajemniczo­
nych.

• *  •

Plutonowy „W tyczka“ —  radio­
telegrafista oddziału partyzanckiego 
„Sosna“ —  klnie na czym świat 
stoi.

—  Niech to cholera weźmie. Już 
tydzień, jak człowiek przy tym głu­
pim pu/detku, niby pies przy budzie 
waruje, a tu nic i nic. Kpią sobie *  
nas...

Wczoraj —  „Wojenko, wojenko“ , 
przedwczoraj „idzie żołnierz borem, 
lasem“ , w e wtorek „Madeion“ , a 
kiedyż nareszcie te... „pąki białych 
róż“ będą?...

—  Nie denerwuj się „W tyczko“, 
bo jeszcze ci z  tego zmartwienia

■ zamiast „Pąków  białych róż“ nie­
spodzianie „fio łk i“  zakwitną... .

*  *  •

Dowództwo „Sosny“ już od ty­
godnia zostało zawiadomione, że w  
najbliższych dniach ma otrzymać 
zrzut, zawierający broń i amunicję. 
Do-kładne miejsce, czyli tak zwany 
„kosz“ , na którym miał się odbyć 
zrzut, jak również nazwę kosza (w 
danym wypadku nazwą „kosza“ by­
ła melodia „Rozkwitały pąki bia­
łych róż“ ), zawczasu podano do Lon 
dynu. Wyznaczono także kosz zapa­
sowy. Z kosza zapasowego samolot 
korzystał tylko wtenczas, gdy z ja­
kichkolwiek powodów, jak np. brak 
sygnałów, —  zrzut na koszu macie­
rzystym nie doszedł do skutku. 
W tedy leciał na k o »  zapasowy i 
tam ewentualnie dokonywał zrzu­
tu.

Plutonowy „W tyczka“ niedługo 
już się denerwował, albowiem jesz­
cze tego samego wieczoru o godzi­
nie 11.30 w  słuchawkach jego — 
.Rozkwitały paki białych róż“ ...

Powoli, bardzo powoli wlecze się 
dtuga noc listopadowa, zwłaszcza 
gdy się na coś czeka.

Na skraju lasu, obok dużej po­
lany pod starym rozłożystym świer­
kiem, rozlokowała się grupa mło­
dych ludzi. Jest ich około 20-tu. 
Wszyscy są w  ciepłych, zielonych 
kurtkach i długich butach. Na gło­
wach rogatywki. W  świetle migotli­
wego blasku gwiazd błyszczą na 
nich metalowe orzełki. Uzbrojeni są 
w  pistolety ł granaty, a kilku z

nich trzyma karabiny maszynowe.
Noe i las, to najlepsi ich sprzy­

mierzeńcy...
Chłodny, jesienny w iatr uprawia 

swe nocne harce.
*  *  •

Czas wlecze się, jak stary żółw. 
Chłód staje się coraz bardziej do­
kuczliwy.

Od strony szosy, odległej o kilka 
kilometrów, dochodzą nieustannie 
odgłosy przewalającej się masy sa­
mochodów.

W ŁAŚN IE  DZIŚ...

Byt to listopad roku 1943. Dla 
Niemców okres t. zw. „odrywania 
się od nieprzyjaciela“ i  „zwycię­
skiego wycofywania się na zgóryu- 
patrzone pozycje“ . Samochody jadą 
dniem i  nocą łatać pękający wciąż 
i rozsypujący się „Ostfront“ . Gdz eś 
daleko rozległy się głuche detona­
cje...

Grupę siedzących pod drzewem 
partyzantów ogarnia niepokój i zmę 
czenie.

—  Czyżby i dzisiaj nic?... przesu­
wały się raz po raz pytania prze« 
zmęczone bezsennością mózgi...

Porucznik spojrzał niecierpliwie 
na zegarek, który wskazywał za 
kwadrans drugą.

Księżyc wynurzył się zza chmur­
ki i wzbił się wysoko ponad las.

Okolicę zaległa błogosławiona ci­
sza.

Rozmawiający dotychczas półgło­
sem chłopcy urzeczeni tym przeo- 
gromem otaczającej ich ciszy też 
zamilkli. Wszyscy byli podnieceni 
oczekiwaniem na „dary z nieba“ , 
które przecież w  każdej chwili mo­
gły spaść w  postaci upragnionych 
„Stenów“ , skrzynek granatów 1 a- 
municji.

Któżby mógł zasnąć w  taką chwi­
lę...

LECI...

—  Słyszysz?... odezwał się półgło­
sem Franek —  potrącając łokciem 
siedzącego obok kolegę.

— Leci, jak Boga kocham, leci. 
Słyszę wyraźnie.

—  Ee, tam szkopskie samochody 
znowu jadą szosą.

—  Spokój. —  Odezwał się stanow­
czo porucznik.

Wszyscy zamienili się w  słuch.
Rzeczywiście, gdzieś z  daleka jak 

by spod ziemi wydobywał się led­
wo słyszalny pomruk motoru.

„...lecz prędzej weźmie- Führe ra Hitlera cholera, niż na» epi­
demia- !‘‘

Wprawne ucho Franka zdołało po­
chwycić go pierwsze. Warkot ten z 
każdą chwilą stawał się coraz w y­
raźniejszy.

Za chwilę usłyszeli wszyscy do­
kładnie charakterystyczny, przery­
wany odgłos 4-motorowego bomtoow 
ca angielskiego.

„Liberator“  —  wrzasnął na cały 
głos nie panując nad sobą Franek.

Cała grupa biegiem ruszyła na­
przód. Polana zaroiła się od ludzi. 
Każdy ściskając kurczowo w  ręku 
latarkę wytężał wzrok w  stronę, 
skąd dochodziły odgłosy zbliżające­
go się samolotu.

Warkot maszyny potężniał z  se­
kundy na sekundę.

—  Ustawiać się —  padł rozkaz.

W  kilkanaście sekund chłopcy już 
byli ustawieni w  kształcie litery 
„Z “ , pokrywając znaczną przestrzeń 
polany.

Stojący pośrodku porucznik w y­
dobył latarkę i rozpoczął nadawa­
nie sygnałów. Była to powtarzana 
w  krótkich odstępach czasu litera 
„K “, nadawana alfabetem Morsa.

Po chwili na niebie błysnęło trzy 
krotnie zielone światło —  sygnał 
zbliżającej się, ale jeszcze wciąż 
niewidocznej, maszyny.

Zielone światełka „mrugnęły" 
jeszcze kilka razy i na tle szaro- 
granatowego nieba, w  blasku księ­
życa, zarysowała się kształtna syl­
wetka olbrzymiego bombowca.

—  Światło —  padł rozkaz.
W  jednej sekundzie zajaśniała ol­

brzymia litera „Z “ , oświetlona rzę­
siście lampkami elektrycznymi.

Wśród chłopców zapanował nie­
bywały entuzjazm.

A  „Liberator“  woiąż mrugając 
przyjaźnie swym zielonym światłem 
płynął majestatycznie w  stronę ja­
śniejącej litery „Z “ .

Jest już zaledwie sto metrów. Le­
ci nisko. Już widoczne są jego czte­
ry motory. Stalowe skrzydła. Kadłub. 
Ogon. Przelatuje nad głowami. Mar 
szyna kładzie się lekko na bok, za­
tacza kolo, okrąża pole. Znowu zbli­
ża się nad polanę. I  wreszoie pięć 
czarnych plam odrywa się od ka­
dłuba jedna po drugiej.

Na niebie wykwitło pięć jasnych 
grzybów —  spadochronów.

Za chwilę zasobniki już były na 
ziemi.

Chłopcy- dopadli pierwszych pię­
ciu. Mocują się z 200-kiiogramowy 
mi worami. Pośpiesznie odpinają 
spadochrony.

—  Trzymajcie, be minie ten prze­
klęty parasol do góry uniesie —* 
dowcipkują chłopcy.

—  Samolot zatacza luk poraź dra 
gi i  trzeci, I  znowu za każdym rar 
zem pięć ciężkich zasobników zsu­
wa się leniwie na spadochronach 
ku ziemi.

Po wyrzuceniu ostatnich p iąci» 
lotnik wzbił się wyżej ponad la*, 
zatoczył duży tuk, wyprostował sa­
molot i jeszcze raz nakierował nad 
polanę. Wreszcie „mrugnąwszy“ kilr 
ka razy na pożegnanie swym „zie­
lonym okiem“ —  potężny „Libera­
tor“  rozpłynął się w  ciemnościach 
nocy.

JÓZEF ŁUKASZEW ICZ.

Kazimierz Wiłkomirski
uie W roc ław iu

DYREKCJĘ Opery Dolnośląskiej 
i  Filharmonii W rocławskiej po­
wierzono znakomitemu muzyko­

wi, pedagogovM i kompoz y tar owi K a- 
Bimiarzcrwi Wiżkozmrskćerniu.

N ie  łatwo jest uzyskać wyw iad z 
dyrektorem teatru w  okresie organi­
zacji; i  angażowania artystów do no­
wego sezonu. Z  gabinetu dobiegają  
dźwięki fortepianu i fragmenty arid 
Operowych.

Wypatruję, chwili, biedy uchylą się 
drzw i gabinetu. Dyr. Wiłkomirski w i­
te się nadzwyczaj uprzejm i« a zapy­
tuje z uśmiechem.

—  Ozy pan też na audycję?
—  Tym razem „obowiązek dzienni- 

barsäcr', chciałbym prosić pana o w y  
w » l  dla czytelników „Słowa Pofekię- 
go“.

—  Jestem w tej chwili, jak  pan wi­
dni, bardzo zajęty, ale za pół godziny 
będę panu służył. Może zechce p a »  
tymczasem przysłuchać się audycjom?

Przystaję bardzo chętnie. Przy for­
tepianie siedzi korepetytorka opery p. 
Kofi* Łazarewścz. W  tej chwili śpiewa 
wysoka, przystojna blondynka. Piękny, 
doskonal« postawiony, dramatyczny 
sopran.

—  To młoda śpiewaczka z Łodzi, 
Wojtaazewska, nasza przyszła „H alka" 
—  informuje mnie szeptem dyr. Wił­
komirski.

Potem słyszymy jeszcze fcjlku mło­
dych śpiewaków, obdarzonych piękny­
mi głosami.

—  Tyle tu ładnych głosów —  za­
chwyca się dyr. Wiłkomirski —  szko­
da, że mamy tak ograniczoną liczbę 
eolteiów. Nam awiam  ciągle młodych 
śpiewaków do wstąpienia do ohóru 
operowego. To najlepsza szkoła zżycia 
się za sceną dla adeptów operowych. 
Niestety, zue wezyway rozumieją, za

najłatwiej przez chór trafić do partia 
solowych i  nie obcą się angażować na 
„bezimienny tłum". Przy Operze W ro­
cławskiej przydałoby się ogromnie 
Studio Operowe, jakie jest w  Państwo­
wej Wyższą) Szkole Muzycznej w  Ło­
dzi.

Tymczasem kończą się audycje. Jesz­
cze kilka podpisów na jakichś aktach, 
—  dyr. Wiłkomirski skierowuje nowo- 
zaangażowaoych artystów do dyr. ad­
ministracyjnego Stefana Syryłły dla  
omówienia warunków finansowych —  
i siadamy przy wielkim  biurku, na 
którym leżą partytury „Halki“. —  Je­
stem do pańskiej dyspozycji.

Na wstępie chciałbym zapytać, jak 
pan się czuje we 'Wrocławiu?
— Doskonale. Od raz u zostałem

w c ią g n ię ty  w rytm pracy Wrocławia 
i przyznaję, że po kilku dniach czuję 
się tak. jakbym tu mieszkał od daw­
na.

— A  jak p. dyr. „znalazł“ naszą 
oiperę i filharmonię.
— Jestem bardzo zadowolony z po­

zioma artystycznego obu piaeówek —  
Moi poprzednicy, dyr. Drabik i dyr. 
Syryłło zrobili maksimum tego, eo w 
obecnych warunkach można było zro­
bić. Obeonie w Polsce powstało tak 
dużo orkiestr i teatrów muzycznych, 
że nie sposób marzyć o doskonałym, w  
pełnym tego słowa znaczeniu, zespole. 
Wojna bardzo przetrzebiła szeregi ar­
tystów. Wrocławski zespól filharmonii 
i opery stoi w każdym razie na jed­
nym i  czołowych miejsc w Polsce.

— Zacznijmy od opery —  panie 
dyrektorze. — Kogo »słyszymy w 
bieżącym sezonie?
— Ze ananyeh we Wrocławiu z po­

przedniego sezonu śpiewaków zaanga­
żowali słę: Waieria Jęrzejowska, Dun­
ka Sietwfccawka. LUUó* Z*mr*M,

Władysław Szeptycki, Zbigniew Stud­
ier, Waeiaw Wronecki, Zygmunt Bi­
liński, Alfred Czopek. Odeszło do 
Warszawy ł Poznania kilku dobrych 
solistów, ale na ich miejsce przyszli 
nowi jak: Wojtaszewska, którą pan 
przed chwilą słyszał, Piątkiewicz — 
sopran liryczny »  Łodzi, Łosakiewi- 
ezówna — sopran koloraturowy * Ka­
towic. Brak nam jeseoze dramatycz­
nego barytona, basa, no i bohaterskie­
go tenora (tego głosu brak zresztą w  
całej Polsce). Dyrygenturę dzielić bę­
dziemy z Kaz. Bończą Tomaszewskim 
i Stef. Syryłłą. Reżyserować będzie 
słynny artysta operowy Dobosz, Jan 
Popiel, Adolfina Paszkowska, nie­
zmiernie twórcza reżyserka o bardzo 
oryginalnych i wysoce artystycznych 
koncepcjach. Być może iż uda ma się 
uzyskać współpracę dyr. Drabika, o- 
raa reżyserów z Państwowych Teatrów 
Dolnośląskich. łlaletrmstrzem będzie, 
jak w sezonie ubiegłym, Zygmunt 
Patkowski.

— A  jakie opery będą wystawia­
ne?
— Na otwarcie sezonu 16 b. m. 

wznawiamy „Halkę" Moniuszki w re­
żyserii Dobosza w  zmienionej obsa­
dzie: Halkę śpiewać będzie Wojta­
sze wska, Janika — Władysław Szep­
tycki, Janusza — Studier, Stolnika — 
Wronecki. Następnie przewidujemy 
„Wesele Figara“ Mozarta w insceniza­
cji A. Paszkowskiej. „Cyrulika Sewil­
skiego“ Rossiniego, „Widma" Moniusz­
ki (IV  część Dziadów Mickiewicza), 
balet Makiakiewicza „Cagliostro w 
Warszawie“ i być może uda się nam 
zrealizować „Harnasie“ Szymanowskie 
go. Ze wznowień: „Straszny Dwór“, 
„Toscę“, Rigoletto“, Traviałę“.

— Panie Dyrektorze — oh olałbym 
poruszyć ogólną sprawę. Jak wyo­
braża sobie Pan realizację oper? Ja­
kimi drogami powinna pójść insceni­
zacja i reżyseria operowa, ażeby zer­
wać z szablonem j ouwąośną 
„sątpęppą" aoanlotną?.

— Poruszył pan bardzo szerokie za­
gadnienie, stanowiące „być, albo nie 
by“ opery, które trudno będzie streś- 
oić w paru słowach. Właściwą treścią 
opery będzie zaw3ze muzyka. Czyi zna 
łrbyśmy jeszcze libretta Wolskiego do 
Halki, gdyby nie wspaniałe muzyczne 
dzieło Moniuszki? Toteż muzyka mu­
si sugerować reżysera i z muzyki po­
winien czerpać tematy do swych kon­
cepcji. Życie operze daje kapelmistrz 
i koncepcja sceniczna musi się uro­
dzić se ścisłej współpracy kapelmi­
strza z reżyserem. Uważam, że reżyser 
powinien od początku być przy pró­
bach muzycznych kapelmistrza ze śpie­
wakami, gdy powstaje koncepcja 
dźwiękowa 1 impresyjna. — wtedy re­
żyser najłatwiej może pochwycić i B- 
stałić swoją wizję sceniczną.

Pełny realizm na scenie operowej 
nie jest możliwy, *e względu na mu­
zykę, dlatego konieczna jest pewna 
stylizacja życia scenicznego. Ale po 
scenie poruszać się muszą nie tylko 
barytony, soprany i tenory, ale prze­
de wszystkim żywi ludzie o wyraźnie 
nakreślonych charakterach.

—  Czy to prawda, że koncerty Fil­
harmonii będą się odbywały w saM
kina „Śląsk“?
— Sprawa jest a tyle paląca, żc Fil­

harmonia i Opera rozporządzają tylko 
ośmioma wieczorami i pięcioma spek­
taklami dziennymi miesięcznie w sali 
Państw. Teatrów Dramatycznych. U - 
zyskaliśmy od Filmn Polskiego 4 wie­
czory miesięcznie w kinie „Śląsk". 
Potrzeba jednak tam jeszcze przebu­
dować podium i urządzić odpowiednią 
instalację świetlną. A  tymczasem kasa 
Opery i Filharmonii jeet bardzo „chu­
da". Poprzedni sezon zamknął się x 
powodu szczupłych subwencji poważ­
nym deficytem, a i preliminarz bud­
żetowy na bieżący sezon (do 1 słycz- 
nóa IM S r.) wykasuje deficyt miesię- 
czuy około l.S milioma d. Mamy na­
dzieję jednak, że dopomoże nam „Ro­
botnicze Towarzystwu Przyjaciół Opa­
ry « rahanaanU“,

—Deficyt w teatrach operowych t 
filharmoniach jest stałym zjawiskiem 
w całej Europie i wszystkie te in­
stytucje muszą być poważnie sub­
wencjonowane, mam więc wrażeni«, 
że nie powinno się nad tym faktem 
we Wroeławhi „rodzierae szat“. A  
jakie są projekty programowe fil­
harmonii?
— Otwieramy sezon 3 października 

koncertem muzyki polskiej z udziałem 
E. Umińskiej. M. in. zostanie pe raa 
pierwszy we Wroeławi« wykonany 
poemat symfoniczny Maki akie wiozą 
„Grunwald". Następnie przewidujemy 
koncert współczesnej muzyki radziec­
kiej z okazji 30 leeia rewolucji paź­
dziernikowej. koncert poświęcony 
twórczości Szymanowskiego. Będzie­
my się starali 3 razy w miesiącu za­
praszać na gościnne występy najlep­
szych solistów i dyrygentów polskich, 
a także nawiązałem kontakt z artysta­
mi czeskimi, ra. in. ze znakomitym 
kapelmistrzem Smetaczkiera. Poza 
tym odbywać się będą koncerty dla 
Świata pracy, wojska i szkół.

— Na zakończenie chciałbym do­
wiedzieć się, czy przewiduje pam 
współpracę artystyczną z Państwo­
wymi Teatrami Dolnośląskimi i czy 
orkiestra Filharmonii będzie koncer­
towała przed mikrofonami Polski eg •  
Radia?
— Jak już wspominałem, da współ­

pracy zaproszę reżyserów teatru dra­
matycznego, a także liczę na współ­
udział artystów dramatycznych w wi­
dowiskach teg« rodzaju co: „Widma“ 
Moniuszki i w „Zemście Nietoperza“ 
Straussa (w adaptacji Julian« Tuwi­
ma). Z Polskim Radiem prowadzimy 
rozmowy w sprawie cyklu koncertów 
symfonicznych w* Wielkim Studio P.R. 
na Krzykach.

W czasie rozmowy nie spostrzegliś­
my, że zapadł jud wieczór. Żegnam 
więc dyr. Wiłkomirskie«« 1 dziękują 
mu aa wywiad, życząc owocnej pracy.

Rozmowę przeprowadził 
.WOJCIECH aZłEDUSZYCKI
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Posłuchajmy lekarza:

Grzyby są smaczne, ale...

N ie m ów kobietom

3VL BOROWICZ

Gość uj dom...
A  w domu zamieszanie. Pani domu 

czyni gorzkie wyrzuty małżonkowi, że 
zaprosił na podwieczorek kilka osób 
z biura.

Przecież nie mam ani odpowiedniej 
zastawy, ani obrusów — lamentuje i 
narżekar Kłcpoty naszych gospodyń 
są naprawdę urojone, doskonale bo­
wiem można przyjąć gości i przy o- 
groniczonych środkach. Bardzo modne 
są obecnie nakrycia do śniadań przy

sposobem. (Prz-epós farbowania znaj­
duje się na paczuszkach z farbą). Z 
płótna łub barwnej surówki krajemy 
kwadraty i  robimy mereżkę. Następ­
nie prostym ściegiem wyszywamy 
według załączonego wzoru białą nicią 
nieskomplikowane margaritki. W jed­
nym rogu umieszczamy monogram. 
Najładniej kolorowe serwetki wyglą­
dają na owalnym stole z ciemnego 
drzewa. Na środku ustawiamy płaską

Bibliotekę mam wspaniałą i wszy 
scy mi jej zawsze zazdroszczą. Ks’ąż 
ki mają wszystkie różową oprawę, 
co stanowi śliczny kontrast z tape­
tą saloniku mora w  jasno lila prąż­
ki. Takie okładki dobrać do tapety, 
żeby stwarzały doskonałą symfonię 
barw, to naprawdę sztuka. I  tylko 
uduchowiona kobieta może się pod­
jąć tego zadania. Nie potrzebuję 
dodawać, że wszystkie dzieła w  mo­
im księgozbiorze są nowe, bo uży­
wanej literatury nie uznaję. Sama 
pilnuję, żeby dzieciaki przez psotę 
nie porozcinały kartek w  którejś 
powieści. W  ogóle nie pozwalam ni­
komu z domowników zbliżyć się do 
szafy bibliotecznej. Podobną biblio­
tekę w naszym gronie przyjaciółek 
ma tylko Lilka.

Zmierzch anielic... aie biurowych

podwieczorku składające się z trzech 
części: filiżanki, spodcczka, większego 
talerzyka. Ponieważ na ostatnie imie­
niny otrzymaliśmy od przyjaciół, aż 
4 takie komplety podwieczorkowe, do­
kupmy jeszcze dwa i „honor“ domu 
będzie uratowany.
Pozostaje jeszcze sprawa obrusu. Za 
gratnicą lansuje się obecnie kolor o ve 
ierwotki, które kładzie się pod każde 
nakrycie. Spróbujmy i my sporządzić 
kiłka takich efektownych serwetek 
tanim kosztem. Najlepiej do tego cehi 
użyć barwnego płótna. Gdy nie ma­
my płótna można kupić białą surów­
kę i samemu ją ufan-bować domowym

wazę, napełnioną żywymi kwiatami. 
Nie należy nigdy umieszczać na stole 
wysokich wazo-nów. Utrudnia to kon­
wersację i gość aby zobaczyć swoje 
miłe vis-a-vis, zmuszony iest do praw­
dziwych ćwiczeń gimnastycznych..

Uwaga! Jeżeli nie posiadamy kom­
pletów podwieczorkowych, a tylko 
2wykłe filiżanki ze spodeczkami, wów­
czas trzeci talerzyk na ciastka np. 
kryształowy ustawiamy obok po pra­
wej stronie.

Do tak estetycznie nakrytego stołu 
poprosić możemy nawet najbardziej 
ceremonialnych gości,

Kjttm

Bo rzeczywiście to jest także nad 
zwyczajna kobieta, prawdziwa inte­
lektualistka. Nie przeciętna apary­
cja, po prostu rzadko spotykana 
piękność w  dzisiejszych czasach. 
Szkoda tylko że biedactwo za tego 
starego inżyniera nie wyjdzie za 
mąż, ale trudne się temu dziwić. 
Nogi w kabłąk, twarz jak indycze 
jajo, z tylu za dużo, a z przodu mc. 
Mamusia swojego czasu też nie cie­
szyła się dobrą opinią i o samej Li- 
lusi nie jedno można byłoby opowie 
uzieć. A le  w  takich historyjkach 
lubują się zawodowe plotkary, a nie 
osoby o takim poziomie intelektual­
nym jak ja. Nigdy o nikim nic złe­
go nie mówię, i  w  ogóle uważam, że 
szkoda czasu na jałową gadaninę. 
Czy nie lepiej spędzić wolne chwi­
le z najlepszym przyjacielem czło­
wieka —  z książką...?

Aniołek biurowy, w  barwnej niby 
kwiat sukience, odsłaniającej kolanka, 
w  piramriKteie misternych locaków na 
główce stał się już anachronizmem. 
Gdzie? Ano w  Czechosłowacji, w An­
glii, we Francji.

U nas niestety króluje jeszcze w nie­
których urzędach pstra malowanka, 
która może byłaby wdzięcznym zja­
wiskiem na rauoie czy bankiecie, ale 
nigdy za biurkiem urzędniczym. Naj­
wyższy czas aby i  u nas przestał stra­
szyć aniołek biurowy. Nie znaczy to 
bynajmniej, aby wszystkie kobiety

K. HOR.

pracujące przemieniły się w surowe 
mniszki w czarnych habitach.

Weźmy przykład z naszych sióstr 
czechosłowackich. Ciężkie warunki wo 
jenne są przyczyną, że Ozeszki, chociaż 
tak bardzo przywiązane <ło swych og­
nisk domowych zaczęły pracować po 
za domem. Czaszka w biurze w ni­
czym nie przypomina modnej ele­
gantki, którą tak podziwiamy w ka­
wiarni, czy na ulicy Pragi. Jeszcze 
wczoraj wieczorem miała długą pa- 
ziowską fryzurę, spadającą na ramio­
na, 1 jaskrawą pomadką podkreślone 
usta. Dziś rano w biurze prawdziwa 
metamorfoza... Ujęte w skromną sia­
tkę włosy okalają twarz, nietkniętą 
szminką. Mały kołnierzyk rozjaśnia 
fartuszek biurowy. Tak wygląda 
czeska kobieta przy pracy.

Podajemy dwa modele fartuszków, 
które stanowić będą doskonały mun­
durek do pracy.

Model Nr. 1 dół fartuszka lekko 
roakloszowany. Uwagę zwraca modne 
zapięcie na boku. Kołnierzyk okrągły 
mankiety skośne. Ozdobą fartuszka 
jest kieszeń z wyhaftowanym mono­
gramem.

Model Nr. 2. Fartuszek posiada od- 
omony karczek i szeroko wszywane 
rękawy. Kieszonka kryte z patkami n* 
wierzchu. Oałość zręczna i efektowna.

K. Hor.

3

Nie znoszę mieszczańskich plotek, 
tego bezmyślnego przesiewania drob 
no.: tek z cudzego życia, które prze­
cież nie powinno nic nas obchodzić. 
I  po co doprawdy zaprzątać sobie 
głowę takimi bezwartościowymi 
giupstewkami, kiedy skarby kultu­
ry, niby perły bezcenne, leżą do dy­
spozycji każdego człowieka. Po pro­
stu trzeba 'roszczyć się o potrzeby 
duchowe z taką samą pieczołowito­
ścią, z jaką kłopoczemy się o nasze 
ciało. Ja np. trzymam stale rękę 
na pulsie wydarzeń wszech świato­
wych, tudzież polskich. K iedy ob­
chodziliśmy Święto Morza w  Szcze-

IN TELEK TU A LISTK A
einie, momentalnie poświęciłam ca­
ły  swój wolny czas literaturze, zwią 
zanej z tematyką morską. Dzieci w y  
słałam na trzy tygodnie do krew­
nych na wieś, gdyż krzykami psu­
ły  mi nastrój, odpowiedni do stu­
diów;

Przede wszystkim przeczytałam 
Conrada. Wspaniały pisarz! Nie­
zrównany pisarz! Ach! te uczucia, 
ten żywioł nieokiełzany, ta boska 
Aldona 1 Wajdelota... Lala Szypszty 
cka naturalnie mówi, że się pomy­
liłam i nie tego Conrada przeczy­
tałam. A le  ja sobie z jej docinków 
nic nie robię, do-skonale wiem, że

powoduje nią tylko zazdrość. Ostat­
nio u Fikalsk-h  miałam przecież 
o w iełe większe powodzenie niż ona. 
Mówiąc szczerą prawdę —  Lala pie­
truszkowała tylko pod ścianami. A  
ten łysy Koziołek, co się koło niej 
kręcił, to wiadomo, że czynił tak 
dla protekcji. Zawsze mąż Lali, cho 
ciaż safanduła i głuptas, jest n acz si­
nikiem i niech tylko szepnie słówko 
zezowatemu Kalafiorskiemu zaraz 
taki Koziołek zaawansuje. W ięc nie 
trzeba się dziwić, że nawet Lala za­
tańczyła parę razy w  ciągu wie­
czora.

łe, by sprostać trudnemu zadaniu. 
Wojna opóźniła ostateczne wykoń­
czenie aparatu.

Wreszcie w  sierpniu br. zainsta­
lowano go na górze Palomar.

Punkt ten wybrano po wielu do­
świadczeniach jako najdogodniejszy.

Pod ogromną kopułą której śred­
nica liczy 42 m,umieszczono tele­
skop. Na parterze znajdują się bi­
blioteki i  laboratoria. Tu uczeni bę­
dą opracowywać wyniki swych ob­
serwacji i  doświadczeń.

Na razie tylko uprzywilejowani po 
dziwiają masywny przyrząd. Impo­
nujące wrażenie wywierają poszczę 
gólne części, z których każda waży 
45—50 ton. Tuba, w  której spocznie 
samo zwierciadło, ma 17 m. długości 
i 6,60 m. średnicy. Manipuluje się 
między ramionami wideł, przypomi­
nających kształtem podkowę o ze­
wnętrznej średnicy 133,8 m. Tub« 
będzie wyposażona w  spektrograf i 
interferometr.

Do czasu uruchomienia teleskopu 
wylot jego ochrania płyta betonowa. 
Wkrótce zostanie ona usunięta. 
„Oko świata“  przejrzy. Oczekujemy 
więc lada dzień rewelacyjnych od­
kryć wśród gwiazd i mgławic.

Świat nauki w iąże wielkie na­
dzieje z zainstalowanym na górze 
Palomar (Kalifornia) nowym tele­
skopem. Gigantyczny ten przyrząd, 
nazwany „okiem świata“, niewąt­
pliw ie zapewni dalszy rozwój astro­
nomii.

Nawet do laika przemawiają nie­
które cy fry  , związane z budową ka 
łifom ijskego teleskopu. Waży on 
50» ton. Długość średnicy zwiercia­
dła wynosi 5 mtr. Budowę „oka 
świata“ postanowiono w  1931 r. 
Przygotowania odpowiednich labo­
ratoriów astronomicznych oraz war­
sztatów mechanicznych i optycz­
nych, które by wykonały teleskop, 
trwały dwa lata. Samą źrenicę w y­
konano nie ze szkła, lecz z pyrexu. 
65 ton tego produktu stopiono w  
temperaturze 1575 stopni, odlano w 
temperaturze 1350 stopni, a następ­
nie umieszczono na przeciąg 11 mie­
sięcy w  specjalnym piecu, działa­
jącym s sHą 304 radiatorów.

Płyta tak wyprodukowanego py­
rexu została powierzona w  1936 r. 
CaUfornian Institute of Technology. 
Tu zajęto się sporządzaniem z niej 
odpowiedniej soczewki. Pierwszy 
etap pracy zakończony. Przystąpio­
no do wykonania samego zwiercia­
dła. Uczeni znów poświęcili lata ea~

„Oko świata”

Lokaj i  jego pan. (Łes Lettres Franoatsed)

HUMOR FRAłfOU&KI

na przeprowadzeniu płukania żołąd 
ka ciepłą wodą, na podawaniu środ­
ków przeczyszczających * węgla 
zwierzęcego. Środki powyższe sto­
suje się bez względu na czas iaki 
upłynął od chwili zatrucia. Poza 
tym należy chronić chorego przed 
zimnem i podawać mu płyny dop i­
cia. Nie wolno natomiast dawać al­
koholu, który ułatwia wsysanie się 
jadu. Po udzieleniu pierwszej po­
mocy należy jaknajwcześniej wez­
wać lekarza.

LE K AR Z X

jaw y występują już po dwóch, 
trzech godzinach w  postaci ślinoto- 
ku, wymiotów, rozwolnienia, bóiów 
brzucha. Źrenice są rozszerzone. 
Chory jest podniecony, nieraz wpa­
da w  szał nerwowy.

W przebiegu zatrucia piestrzeni- 
cą kasztanowatą spostrzega się w y­
stąpienie objawów podobnych, jak 
przy zatruciu podsadkami. W  przy­
padkach śmiertelnych występuje 
śpiączka, porażenie i śmierć po 
20 — 48 godzin.

Leczenie zatruć grzybami polega

HUMOR ZAG R ANICZNY

W okresie grzybobrania aktualne 
będzie zwrócenie uwagi na możli­
wości zatrucia grzybami. Spośród 
grzybów trujących na terenie Polski 
rośnie 24 odmian. Można je  podzie­
lić na 6 grup w  zależności od nas ­
ienia objawów zatrucia. Do I-ej 
grupy grzybów zaliczamy: bedłki,
czyli podsadki: zieloną, białą i żół­
tą. Z Ii-ej grupy grzybów niebez­
piecznych znamy: muchomora zwy­
kłego i eentkowanego. Przedstawi­
c ie l « «  111-ej grupy jest piestrzeni- 
ca kasztanowata, IV -grupy to grzy­
by drażniące przewód pokarmowy, 
V-grzyby wywołujące skurcz mię­
śni gładkich. Do 6-ej grupy należą 
grzyby jadalne, ale nieświeże.

Trujące działanie grzybów jest 
spowodowane przez jady. Niektóre 
z nich są bardzo silną trucizną ’ak 
np. jad podsadki zwany amanrto- 
toksyną, inne są mniej trujące i nie 
raz giną przy gotowaniu.

Jady, które powstają w  nieświe­
żych grzybach zarówno trujących 
jak i jadalnych pod wpływem gni­
cia, należą również do silnych tru­
cizn.

Objawy zatrucia zależą od ilości 
jadów. Opiszę pokrótce objawy za­
trucia trzema głównymi przedstawi­
cielami.

Objawy zatrucia podsadkami są 
następujące: Pierwsze objawy cho­
roby występują po 8—48 godzinach 
z nudnościami, wymiotami, bólem 
brzucha, rozwolnieniem, bólami m;ę 
śni. Stolce nieraz są krwawe. Cho­
ry staje się apatyczny i wyczerpa­
ny. Później pojawia się krwiomocz, 
smica twarzy, osłabienie serca i 
drgawki. Przytomność jest zacho­
wana. Śmiertelność przy za tru ć « 
podsadkami jest bardzo wysoka, do­
chodzi do 60*/».

P rzy  zatruciu muchomorami śmier 
telność jest znacznie mniejsza. Ob-

Gdy Cezar się dowiedział, że wst ęp na plażę —  tylko w kostiumach
kąpielowych. (The Graphie)

Graf Bobbi po operacji przebywa 
w  lecznicy. Lekarz pozwala mu się 
zająć jakąś przyjemną i miłą lektu­
rą, Bobbi ucieszył się i zwraca się 
do pielęgniarki: — Proszę mi podać 
zaraz mój bilet wizytowy, to sobie 
trochę poczytam.

*  *  *

Johny Mac Kenny pracuje w  mły 
nie. Pierwszej soboty przyniósł do 
domu funt i  5 pensów jako tygo­
dniową zapłatę. Następnego tygo­
dnia oddał rodzicom tylko funt i  4 
pensy. —  Gdy po trzech tygodniach 
wręcza ojcu funt i  3 pensy — ten- 
zrozpaczony wola: „Powiedz odrazu, 
jak się ta kobieta nazywa!...

Prototypem popularnego pana 
Bęc-Walskiego z  „Przekroju" jest 
graf Bobbi —  postać humorystycz­
na, z której śmiała się swojego cza­
su _cała stolica C. K. monarchii. Przy 
pominamy kilka powiedzonek nie­
zrównanego Bobbiego.

Oto graf Bobbi kupił sobie jako 
domek campingowy stary wagon ko 
lejowy. Przyjaciel zastaje go pod­
czas ulewnego deszczu, palącego cy 
garo przed owym wagonem.

—  A leż Bobbi —  woła —  czemu 
nie wejdziesz z cygarem do środka?

—  Mój pech — wzdycha ciężko 
graf Bobbi —  kupiłem wagon dla 
niepalących.
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Plan życiowy
Mój przyjaciel Ryszard jest za­

palonym wielbicielem gospodarki 
planowej, naukowej organizacji 
pracy, podnoszenia dyscypliny w 
pracy itd. W  ogóle mówi tak, jak­
by przez całe życie nic innego nie 
robił tylko jeździł na Zjazdy Prze­
mysłowe.

Spotkałem go niedawno.
—  Żle jest —  mówi —  w naszej 

produkcji artystycznej nie stosuje 
*ię zupełnie ani metod naukowej 
organizacji pracy, ani nie ulepsza 
»ię  metod produkcji. Stoimy w miej- 
Bcn. A  tu przecież wart oby opraco­
wać ogólny i indywidualny plan 
długo-falowy. Ile piszesz wierszy 
ma godzinę.

— Hm . nie liczyłem.
—  To źle —  oburzył się —  powi­

nieneś obliczyć ilość uderzeń w kla­
wisze. Staraj się zwiększyć tempo 
pracy. Wszystko się ulepsza, ale 
czyś widział jaki usprawniony war 
Bziat literacki. Czy jaki literat do­
konał jakiegoś ulepszenia przy ma- 
ezynie do pisania, a czy któryś z 
muzyków wynalazł fortepian poru­
szany siłą atomową? Nie macie in­
wencji. Pytałem się Gołubjewa, ile

Kącik szachoiuji
W  szachach największe zadowole­

nie daje kombinacja, seria ruchów', 
która zaskoczy przeciwnika i nada 
kierunek partii.

zużywa atramentu na jedną stro­
nę? Nie wiedział. Jak może potem 
obliczyć koszta produkcji! Albo 
czy kto pomyślał © współzawodni­
ctwie brygad pisarskich. x'a przy­
kład urządzić współzawodnictwo 
Kraków’ —  Łódź. Niech obie dru­
żyny zasiądą do pisania, ustawi 
się liczniki i zobaczymy, kto prę­
dzej wykona powierzone zadanie.

— Jakie zadanie?
—  Ano, powie się im, co muszą 

napisać i napiszą Chodzi tylko kto 
to zrobi prędzej i przy mniejszym 
zużyciu papieru, taśmy i maszyny 
do pisania. Otwinowski na przy­
kład t© najgłośniejszy dziś pisarz.

— Tak dobrze pisze?...
—  Jeszcze nie, ale najgłośniej u- 

derza przy pisaniu w klawisze ma­
szyny.

—  No, dobrze, a czy wT takiej 
brygadzie wszyscy muszą pisać to 
samo?

— Oczywiście! Gdzie jest dyscy­
plina? A le czy masz już przygoto­
wany plan produkcji na rok 1951— 
ile napiszesz w  tym roku humore­
sek...

— Obawiam się, że ani jfAnej...
—  Dlaczego?
— Bo w tym roku już nie będzie 

się z czego śmiać. Wszystko ułoży 
się tak dobrze.

Ryszard spojrzał na mnie z l i ­
tością.

— Czy ty w  ogóle masz plan ży- 
ciowy? Bo ja  mam. Obliczyłem so­
bie dokładnie. Mam lat '40 —  mogę 
jeszcze pożyć 25 lat. Mam przed so­
bą 9125 dni życia, czyli 210.000 go­
dzin — albo mówiąc ściślej minut...

Zawyłem.
—  Zwolnij mnie jnż od oblicza­

nia w minutach.
Ryszard jednak wyciągnął z kie­

szeni gruby notes.
—  Patrz tu mam plan życiowy. 

Na spanie poświęcę 70.000 godzin, 
ani minuty więcej. Na sny przy­
jemne przypada 35.000 godzin. Być 
może, że dzięki zużyciu 4567 litrów 
kawy czarnej obniżę czas stracony

Najefektowniejszą jest niewątpli­
w ie kombinacja z ofiarą hetmana.
Podajemy piękny przykład tego ro­
dzaju partii. Rozegrał ją  w  1912 r. 
w Londynie syn mistrza świata —
Edward Larker z  Anglikiem Tho­
masem.

Obrona holenderska 
Białe: Lasker 
Czarne: Thomas
1. d2-d4 e7-e6
2. Sgl-f3 f7-f5
3. Sbl-c3 Sg8-f6
4. Gcl-g5 Gf8 e7
5. Gg5Xf6 Ge7Xf6
6. e2-e4 f5Xe4
7. Sc3Xe4 b7 b6
8. Sf3-e5 0-0
9. G fl-d3 Gc8b7 

10. Hdl-h5 Hd8 e7 
Jak już uprzednio podaliśmy, bia

le przeprowadzają tu efektowną 
kombinacją z ofiarą hetmana. Prze 
prowadzenie tej partii do końca po 
zostawiamy Czytelnikom. Praw idło­
we rozwiązanie podamy w  następ- 4  rtystka film ow a R i ta JI aytco) h 
nym kąciku szachowym. cieszy się opi-ntą najbardziej po-

M. Ż. wabnej kobiety w U S A .

Narodziny kreskówki filmowej

na sny o 10 proc. a nawet 15 proc. 
Poza tym wpadłem na genialną 
myśl. Ludzie we śnie tracą mnó­
stwo czasu. I  potem w dzień nie 
mają an' chwili wolnej na prze­
chadzkę. Otóż zapisałem się do klu­
bu lunatyków. Będę spacerował w 
nocy po dachach. Jest to jednocześ­
nie trening akrobatyczny i uiogę 
mniej czasu zużyć na poranną girn 
nastykę. Czas. który urwę z gijn 
nastyki przeznaczam na miłość. 
Dzieci będę miał 235— z rachunku 
prawdopodobieństwa wypadają 
dwie pary bliźniąt i są szanse na 
trojaczki. Jeżeli chodzi o płeć mo 
ich dzieci...

— Przepraszam —  zapytałem po 
kornie — czy to jest współzawod 
niofw:o zespołowe, czy też indywidu­
alny wyścig pracy?

— Nie przerywaj. Obliczyłen 
wszystko. Na jedzenie przeznaczam 
14.500 godzin — przy czym będę się 
starał jednocześnie czytać, aby o- 
szczędzić na czasie przeznaczonym 
na lekturę Być może, że ńda się 
mi jednocześnie w czasie jedzenia 
poruszać nogą maszynę do szycia. 
IV  ten sposób wyzyskam ruch nóg. 
gdy ręce będą pełne jedzenia. Ja 
mam wszystko obmyślone. Tylko, 
naukowa ni-eanizacia pracy może 
nas uratować. Żyjemy bezplanowo. 
Co ty robisz jutro o godzin1© 17 54.

—  Nie wiem —  odpowiedziałem.
—  A  ja wiem, co będę robił za 

15 lat o tej porze. Mam to zapisa­
ne. W  moim kalendarzu na 25 lat 
nie mam ani jednej chwili wolnej.

—  A  kiedy będziesz myślał, ma­
rzył?

Ryszard spojrzał na mnie zdu­
miony.

—  A  -wiesz, o tym. t-o ja dopraw­
dy nie pomyślałem.

Po chwili jednak stuknął się w 
głowę.

—  Mam. w moim obliczeniu me 
uwzględniłem dni przestępnych — 
będę myślał zawsze 29 lutego, co 
cztery lata.

Poklepałem go po ramieniu.
—  Świetna myśl —  inni nawet 

tak często nie myślą. A le wiesz c-o 
może byśmy tak wstąpili na jedno 
małe piwo.

Spojrzał na mnie przerażony, po­
tem zajrzał do notesu.

—  A le  ja tego nie mam wcale w 
planie.

—  A  co tam masz zapisanego na 
najbliższą godzinę? Może te pół go­
dziny przelejesz z jakiegoś innego 
konta. Drobne „revirement“  w każ­
dym budżecie są dopuszczalne.

Zgodził się przelać z konta „roz­
rywki kulturalne“ .

Znakom ity  pisarz przyw ozi podark i dla Z o O  wrocławskiego.
rys. Amdryróak

Urząd Mieszkaniowy ma ju ż  dla niego przygotowaną kwaterę.
rys. Andrysiak

Rozrjjtuki umysłoiue
Konkurs Piozryirkowi) dla Wytrmaiych

(Zakończenie drugiej serii zadań)
19 PA S A Ż  
(szarada)

Coraz cichną pierwsze-czwarte, 
Ptasząt rzednie gwar,
Oto idzie siódma-ósma,
A  z  nią wrzosów czar.

Wróbelkowie z  w ierzb sześć-ósma 
N ie kwapią się zbyt.

20 REBUS

Ptaszę sobie z  pól sześć-sicdem 
Czwór-cwa i... cir-lit...

Pszczółka jeszcze z  trzy-pierwszego 
Leci, .miodny gnom,
Lecz zawraca ją  Har-piąta 
Wiatru aż wT je j dom.

Nieśmiertelne są powroty 
Czterech reku pór.

K O ŁO W Y

Jest rok 1937. Słynna wytwórnia 
film owa Metro -  Gołdwyn - Mayer 
•w Hollywood postanawia utworzyć 
•wydział kreskówek filmowych. Jak 
za dotknięciem różdżki czarodziej­
skiej powstaje studio, gdzie produ­
kuje się takie rysunkowe krótkome- 
trażów7ki.

Realizacja „Wydziału Cudów“ jak 
żartobliwie nazywają Wydział kres­
kówek w  Hollywuod, nie zaliczała 
się bynajmniej do łatwych. Należa­
ło przede wszystkim wybrać odpo­
wiednie typy rvsunkow'e, zaangażo­
wać artystów-rysowników, muzy­
ków, reżyserów' i operatorów. Per­
sonel musiał być dobrany ze szcze­
gólną starannością, gdyż praca w  
wytwórni kreskówek wymaga o- 
prócz zdolności artystycznych także 
niezwykłej cierpliwości.

Artyści muszą mieć wyostrzony 
zmysł humoru i dużo wyobraźni. A- 
by umieć wprawić w  ruch swą f i­

gurki, realizatorzy powinni być nie 
tylko rysownikami ale i  aktorami.

Do opracowania fabuły zaangażo­
wano literatów, a do podkładu mu­
zycznego —  muzyków.

To jeszcze nie wszystko. „W y­
dział cudów“ przyjął także cały 
sztab doświadczonych fotografów, 
zdolnych fachowców od barw, tech­
ników dźwiękowych i montażystów.

Po skompleto-waniu wszystkich 
grup pracowników trzeba było rów  
nież pomyśleć, aby każdą „gw iazdę“ 
kreskówki wyposażyć we własny, in 
dywidualny głos. Po licznych pró­
bach stwierdzono wreszcie, jakie ro 
dzaje głosu ludzkiego odpowiadają 
poszczególnym figurkom.

Ogółem w  studio rysunkowym 
pracuje 200 artystów. Dwieście o- 
sób przez 12 miesięcy wysila swój 
talent właśnie po to, abyśmy mogli 
potem podziwiać przygody Kaczor- 
ka Donalda przez 7— 8 minut w  nad 
programie kinowym. '

To nie żadna trzy-dwa-piąta, 
One śpią wśród gór.

EDMUND KO ŁAC Z

23. DESEREK 
(szaradka)

Dojrzałe trzy-czwarte,
Kaz-drugie podnieta,
Raz czwarte a la carte,
Trzy-drugie na wety.

„E D K A "

Powyższe zadania stanowią czwar 
tą i ostatnią część drugiej serii za­
dań Konkursu Rozrywkowego dla 
Wytrwałych, którego warunki o- 
głoszone zostały w  naszym dzienni­
ku w  dniu 27 lipca i powtórzone 24 
sierpnia rb.

Rozwiązania nadsyłać należy jed­
norazowo z całości drugiej serii Kon 
kursu, obejmującej 11 zadań (dru­
kowanych v  4 kolejnych niedziel­
nych numerach) w  terminie do dnia 
28 września rb. pod adresem: Re­
dakcja „Słowa Polskiego", Dział 
Rozrywek Umysłowych, Wrocław, 
Krupnicza 13.

Jednocześnie przypominamy o G- 
bowiązku podania łącznie z rozwią­
zaniem, jakie dwa zadania uważa 
rozwiązujący za najlepsze spośród 
U zadań zakończonej drugie) serii 
Konkursu.

„K A S T A "
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